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Szpargał Pierwszy*

P O R A N E K .

W łasmem się był obudził, przecie­
rałem oczy, ziewałem, przez zęby 
pytałem: która godzina? nie chcąc wie­
rzyć, gdy mi odpowiedziano:

— Juz po dziewiątej !—  
Niewyspany, zmęczony, bo wczo­

raj siedziałem bardzo długo, przepi­
sując swoje, a czytając cudze szparga­

http://rcin.org.pl
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ły, chciałem się jeszcze na drugi boli 
przewrócić, wtem słyszę, ktoś wszedł, 
zbliża się i wTzeszczy mi nad uchem:

—  Dzień dobry! dzień dobry! —
A  wrzeszczał tak, jak gdyby jego

życzenie dnia dobrego mogło w isto­
cie dzień dobrym uczynić.

Musiałem mimo woli i ochoty roz­
budzić się, i ziewając, podałem rękę 
przybyszów^ który, jako serdecznie 
kwalifikujący się na przyjaciela, zaraz 
mi z łaski swojej udzielił szczodrze 
wszystkich plotek, chodzących po 
mieście.

—  O tobie— rzekł wreście , wysy­
pawszy wszystko— mów ią w iele, szko­
da tylko, ze niedobrze. —

—  Naprzykład, coz tam? Baronie 
Hieronimie! dawaj herbatę.—

http://rcin.org.pl
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—  Powszechnie głoszą, ześ się roz- 
bałamucił.—

—  Jak to? cóz to znaczy rozbała- 
mucił ? Baronie! nałoz mi fajkę,—

—  Znaczy, ze się włóczysz po ka­
wiarniach, po spacerach, próżnujesz 
i bąki strzelasz.—

—  Radbym wiedział, co to komu 
szkodzi! Baronie! zapal łuczynkę.—

—  N o , zapewne; ale zawsze złe, 
kiedy o tem mówią. —

—  W  mojejze mocy temu zaradzić? 
sam wyznaj, Wiktorze! Język ludzi, 
to młyn skrzydlaty, który zaw;sze mleć 
musi, a gdy niema co, sam się ście­
ra i miele. Skrzydeł jego nie utrzy­
masz porwawszy za rogi, chyba ze 
środka z wewnętrznem przekonaniem 
o niedorzeczności plotek. Bądźzehttp://rcin.org.pl



mądry i dokaż tego. Tego, ani cał­
kowicie, ani cząstkowo, w zględem sie­
bie nikt nic dokaże, Przekonasz dzie­
sięciu , stu zostanie, którzy się roz- 
kochawszy wr płotce, nic opuszczą jej 
nigdy.—  Czarną będziesz pił herbatę? 
W ierz mi, o tein i myśleć nie warto. 
A  coz ? przeglądałeś Meyerbeera ? — -

—  Mistrz ! mistrz całą gębą! —
W szedł drugi quasi przyjaciel.
—  Dzień dobry! Cóz tam słychać?—•J
—  A t, nic. Słyszałem tylko o d N ., 

którego tu spotkałem niedaleko na 
ulicy, ze P P . Ewangelicy X I X . wie­
ku pogniewali się na ciebie za P P . 
Ewangelików' X V I I ., wystawionych 
w kościele S.-Michalskim, i piszą ja ­
kąś prośbę, wr której dowrodzić mają, 
ze nikomu praw dy mów ić nie można,

f
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póki się nie przekona, czy jest smacz­
na czy nie.—

—  Chcieliby, zęby wszystko cukro­
wać ! Powiedz m i: co im szkodzi, 
żem tak pisał, jak widziałem?-—

— Nie wypadało tak źle ich wysta­
wiać. Obraz bez świateł.—

—  Alboź to może szkodzić ich sła- 
niehoszczyków ich

ojców mogą co mówić przeciw' nim ? 
Będąż wszyscy Katolicy odpowiadać 
za Alexandra V I ., w szyscy Ew angeli­
cy za jednego Rektora , cała Anglja 
za Cromwella , cała Francja za R o- 
bespierra i Marata, potomkowie daw­
nych Rzymian za Nerona i Helioga­
bala? Cóż u licha ! to zbytek już pre­
tensji, żeby prać przeszłość ze wszyst­

wie? Alboż wady

http://rcin.org.pl
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kich jej brudów; a zresztą, to nie 
w mocy naszej. —

W szedł trzeci.
—  Dzień dobry. Co tam słychać?—
—  Same głupstwa.—
—  T o ,  widzę, jak zawsze i jak 

wszędzie.—
—  Spotkałem Pana B ., mówiliśmy 

o tobie. W ielce ci ma za złe, ześ w two­
im Zygmuncie tak brzydko wystawił 
Jezuitów\—

—  Doprawdy ? W iktorze! zagraj 
nam uwerturę z Fra-Diavolo, albo co 
z Niemej, albo co chcesz.—

— Doktorowie także gniewają się.—
—  A ! więc i oni? —
—  I oni. Akademicy za swoich bra­

ci z 1659  r. w kościele Ś.-Michalskim 
wystawionych.—http://rcin.org.pl
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—  O ! i ci uawet! —
—  Protestanci-Ewangelicy mówią, 

ześ fanatyk.—
—  (Dodaj, ze wielce obrażeni na­

zwaniem Kalwinów. Spytaj ich , co 
ten gniew' znaczy?) —

—  Xięza mówią, ześ niedowiarek—  
libertyn. —

—  Jakże to pogodzić? —
—  Alboz ja  wiem? —
—  Najlepiej wrcale na to wszystko 

nie uważać i robić swroje.—
—  Jako najlepsze lekarstwo, po­

radziłbym ci przeczytać bajkę o mły­
narzu , starą jak świat, ale praw­
dziwą, jak wszystko bardzo stare i 
bardzo pospolite. Dobrze jest cza­
sem słuchać ludzi, najczęściej jednak 
można się od tego dyspensować.http://rcin.org.pl
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Cóz ich sądami kieruje? próżność, 
chęć popisania się z dowcipem, zą- 
dza pokazania się excentrycznemi. 
Często sami nic wiedzą co mówią, i 
na oślep bredzą co Tm ślina do ust 
przyniesie $ a gdy raz przypadkiem 
zdanie jakie wyrzucą, chwytają go się 
potem przez upór i trzymają przez 
dumę, jak pijany płotu. —

—  Ale ! ale! wszyscy krzyczą na 
tvtfój styl, na nicwypracowanie; prze­
baczają ci resztę, ale stylu! stylu da­
rować nie mogą ! Koniecznie się po­
trzeba poprawić.—

—  O ! co z tego, to podobno nic nie
będzie.—  '

—  A  więc spodziewaj się nieustan­
nych narzekań i krzyków.—

—  Tych nie bronię. Kupując xiąz-http://rcin.org.pl
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kę, kupują sobie prawo narzekania, 
ze w niej tego nie znaleźli, czego się 
spodziewali. Ażeby dogodzić o ile 
możności wszelkiego rodzaju smakom 
starym i młodym, ludziom wszelkich 
wyznań i humorów', wzrostu i  cery, 
złożę z moich bredni wieczornych, 
którem wam nieraz o zmroku powia­
dał, xiążeczkę rozmaitej treści— wiel­
ce rozmaitej treści. Będzie to Olla 
podrida. Starać się będę, aby na styl 
i na przedmiot jak najmocniej krzy­
czeć i narzekać mogli.—

—  I tym sposobem im myślisz do­
godzić? —

— Gdy dam w yśmienity text do wrza­
sku i rekryminacji.—

—  Ciekawiśmy! —
—  O! niema czego, wierzcie m i!http://rcin.org.pl
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Będzie to marmclada z jabłek, ogór­
ków' , w iśni, poziomek , szczawiu, 
pasternaku, sałaty, dębowej kory, 
szyszek sosnowych, gruszek, marché 
wi, winogron, trocin, Otrębiów i ana­
nasów —  C’est tout ce qiCil y a dc 
mieux, jak powiadają francuzkie kup­
czyki, chwaląc przeszłoroczny i wy­
szły z mody towar.

http://rcin.org.pl
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Szpargał Drugi.

O DJABŁACH.
Nie tak czarny djalieł, jak go malują, 

(to jest, daleko czarniejszy jeszcze, nizgo 
malują).

Przysłowie.

D j a b e ł  jest ślicznym wymysłem 
na zapchanie dziur w próżnych gło­
wach i powieściach fantastycznych. 
Gdzie tylko brak przyczyn, gdzie po­http://rcin.org.pl



jąć nie można, strawić trudno, wmię- 
sza się tylko trochę djabla lub djabel- 
stwa, a ogon satana śluzy za przy­
czynę, za węzeł, za tłumaczenie, za 
digesthum umysłowe, za literacki wy­
trych. Rozmaicie djabla malowano i 
'malują; będę się starał opisać go wam 
jak najrozmaiciej , ażebyście nawet 
przebranego poznać mogli jednym 
rzutem oka. Na wielkich historycz­
nych obrazach, djabel koloru palonej 
sienny i asfaltu, z uszami duzemi, 
mopsią twarzą, (niepochlebnie dla 
mopsów faworytów) wykrzywioną 
szatańskim śmiechem, z ogonem (sine 
qua non), pazurami (longiusculis), ko- 
cierni nogami najczęściej widywany 
byw a. Jest to djabeł tradycyjny, klas- 
syczny, rodzaj satyra starożytności,http://rcin.org.pl
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któremu nowożytni wspaniale et mu- 
nificentissime dodali ogon przydłuz- 
szy i złośliwie zakrzywiony, (niekiedy 
z główką wężową), pazury ostrzejsze. 
Ilogi z głowy satyra, wr całej ich na­
iwnej pierwiastkowej piękności, prze­
niesiono na czaszkę djabelską.—  Są 
jednak malarze nowi, co satana ma­
lują w cale przyzw oitym, pięknym, tro­
chę tylko bladym i po hiszpańsku stroj­
nym męzczyzną. Gale jego sataństwo 
w uśmiechu i w ejrzeniu! Istny Don 
Juan !

Prosty djabeł niemiecki cale zno­
wu inaczej wryg'ląda: niby Bursz, niby 
Assesor Sądu Niższego (dawnego au­
toramentu), niby to i djabeł5 mięszają 
się wr nim różne pierwiastki. Różni
się od starożytnego tradycyjnego dja-

2http://rcin.org.pl
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bła, ze jest prawie zawsze kulawym, 
(udaje przez dumę potomka owego 
sławnego djabła kulawego) ; ubrany 
przyzwoicie, czysto, porządnie, jak 
na człowieka uczciwego przystało, 
a la vieille mode allemande: frak nie­
bieski, spodnie żółte, boty ze sztylpa- 
mi i kutasami, czerwona kamizelka, 
chustka szeroko zagmatwana, szpic­
rut w ręku, kapelusz spiczasty. Tro­
chę przypomina nieszczęśliwej pamięci 
Wertera —  Que Voubli lui soit léger!

Zacząwszy od satyra starożytności, 
całe potomstwo satana lubi jak lu­
biło wino, dziewczęta, hulankę. Lecz 
czego satyrowie nie znali a później­
si domyślili się , to : podwodzić lu­
dzi na różne złe uczynki. Tak to 
powszechnie jest uznaném, że bylehttp://rcin.org.pl
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lito co zrobił, nie on, mówią, winien, 
ale zły tlucli, co go podszczuł, i na to 
dla osobistej swej korzyści podpro­
wadził. Dawniejsi djabli, Mości D o­
brodzieju, vy początkach chrześcjań- 
stwa, w wiekach średnich, siedzieli 
jeszcze po większej części pod ziemią, 
w folwarku sw'oiin dziedzicznym,nada­
nym im od czasówr niepamiętnych, vul­
go piekle; potem ambicja ich porwała, 
chęć dorabiania się fortuny, honorów 
(tralia się to i z ludźmi), i nuź wyła­
zie, czupurzyć się, dokazyw ać, juz taki 
na ziemi, na wdasnćj naszej ziemi: 
bo któż nie wić, że ziemia jest nasza 
własna, dla tego, że my do niej na- 
leżym i pokorni słudzy jej własności 
jesteśmy? Dow'od nibzbity.

Ale bo też i wr piekle, in inferno—http://rcin.org.pl
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świadkiem Dante in Comedia Divina 
passim— wcale było niewygodnie, go­
rąco, duszno, siarczysto, płomienisto, 
pełno smoły, dziegciu, obcęgów , roż­
nów, łańcuchów i t.d. it .d ., a dotego 
nic do roboty, a ciągła męka. Praca zaś, 
jak wiadomo, delectat, rozryw-a. Dja- 
ldi się wynieśli pracować na ziemię. 
Teraz tez i w piekle wcale inaczej. 
Oświata X I X  wieku wszystko ztamtąd 
wymiotła, wyrzuciła co było nieprzy­
zwoitego i try wjalnego, a piekło refor­
mowane wygląda teraz jak wielki kraj 
bardzo czysty , pachnący , bogaty , 
przerżnięty kolejami zclaznemi bez 
liku, ale trochę dla podróżnych nie­
wygodny, z pow odu rzadkich austerij 
i rozbójników.— ‘ Nie stałoby wszyst­
kiego Jeziorniańskiego papieru na opi­http://rcin.org.pl
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sanie historji i czynów djabla w wie­
kach średnich, w; złotych wiekach sa- 
taneryi (confer Terra bianca). Co tez 
to oni wyrabiali ! dziśby tego czterech 
Akademików nie dokazało. Płatali fi­
gle, brali cyrografy podstępnie na du­
sze ludzkie, udzielali cudownych ło­
pat i cudownych leków', mioteł lata­
jących, pieniędzy, (rzecz, której i dja- 
bli dziś nawet najlepszemu przyjacie­
lowi nie dają), rozumu, szczęścia, (qua­
lité inferieure garrantic pour une 
heureJ, wszystkiego na niewielki pro­
cent —  na wieczność. Duszę brali 
w zastaw. Za to wszystkiego u nich 
można było dostać, jak w norymber­
skim sklepie. Jakie to oni podprowa­
dzali dziewczęta , (czytaj u Góthego 
w Fauście), jakie trunki wyborne ro­http://rcin.org.pl
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bili (tamzp); u Aura tak sławnego 
w W ilnie dziesiątej części tych win 
nicmasz; nakonicc, coz to u nicli było 
złota, pieniędzy, preciozów, Rotschil- 
dowie niech się schowają!! A  wszyst­
kie te skarby na posługę ludziom od­
dawali z uśmiechem, z bezinteresow­
nością nadzwyczajną. Teraz niema 
innego sposobu od nich dostać gro­
sza, chyba siądziesz grać w karty. 
Co dawniej dawał djabeł, dziś daje 
djabelek. Z  nazwania widać, ze da­
tek trochę zmniejszony.

Jak się rozgościli djabli po ziemi, 
Mości Dobrodzieju, podobały się im 
ładne czarnobrewy, (do łzawych i sen­
tymentalnych blondynek nigdy się nie 
podsuwali), zaczęli się umizgać, kłaść 
rękawiczki na pazurki, trzewiki nahttp://rcin.org.pl
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kopytka, kapelusze i czuby na rogi, i 
frak z ogonem wynaleziony przez nich 
został dla pokrycia ogona, którym ich 
obdarzyła zbyt szczodra natura.

Dziwze się tu, ze my szalejem, kie* 
dy oni des étres si positifs warj owali 
za dziewczętami, czytaj w Magji, czy­
taj o Inkubach. W łosy  na głowie po­
wstają, Mości Dobrodzieju, słucha­
jąc, co oni dokazywali z dziewczęta­
mi. Były tam różne brudne awantury. 
W^ ogólności o ozenieniach nie było 
słychać; bałamucili, jak zwyczajnie 
starzy kawalerowie.

Podziwienia godna rzecz, ze się 
obojój płci djabli nie lubili: djabeł</e- 
neris masculini, vulgo samiec, szukał 
naszych buziaczków, diabeł generisfe- 
minini, vulgo djablica, chłopców zwo­http://rcin.org.pl
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dziła. Ale nie opisałem jeszcze djahli- 
cy; zaraz. Potrzebuję jednak uprze­
dzić , ze cxystencja nawęt djablicy 
wielce jest wątpliwa, i Linncusz nie 
zadeterminowal jej dokładnie.

Djabeł samica bywa jednak i dziś 
jeszcze widywany na świecie pod roz- 
maitemi postaciami, nawet o południu, 
przy blasku słońca; naprzykład: uka­
zuje się w’ postaci wdowy bogatej, lu­
bieżnej, brylantami i złotem osypanej, 
wygorsowanćj , tluściucbnej , uśmie­
chającej się m ile, dającej wieczory, 
ubierającej się w suknię axamitną 
z koronkami, w' beret z piórami, wr za­
usznice brylantowe etsicporro. Nóż­
ka jej maleńka, usta malinowe (znak 
skrofułów, bo wszyscy w piekle sąhttp://rcin.org.pl
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ardzo skrofuliczni), oczy z 
wejrzeniem na śmierć.

Czasami djabeł generis feminini, 
przybiera postać szesnastoletniej dzie­
weczki, czarnookiej, wesołej, polot- 
nej, zapalnej, trzpiotowatej, gadatli­
wej, dowcipniej, a w kąciku dającej 
się uścisnąć.

Zwodząc poważnych mężów i sła­
be kobiety, Pan Djabel starał się usil­
nie o jak najwięcej ofiar sw<y dumy. 
Niczem przy nim jego naśladowca 
Don Juan, ten bohater lak wielki dzi­
siaj w oczach cywilizowanego świata. 
By wały, Mości Dobrodzieju, przykła­
dy młodych dziewcząt umierających 
nagle, gdy się dowiedziały, ze ich ko­
chanek był prostym djabłem, nic wię­
cej; bywały przykłady młodzieńców,

abijającc

http://rcin.org.pl
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którzy sobie Iby roztrzaskali, przeko­
nawszy się, ze mieli do czynienia z sza­
tanem wr niewieściej skórze.

Straszne to były awantury, i gdy­
by nie inkwizycja, która (jak wiado­
mo, zapobiegając ruinie narodowości 
hiszpańskiej), w kluby djabłów wcię­
ła , śledzić postępki ich kazała, kuć 
w dybki i ciupasem do piekła pod do- 
zor policji odsyłać— kto wie coby byli 
i jak długo broili.

Tymczasem i piekło, Mości Dobro­
dzieju, organizowało się$ byli juz tam 
dawniej xiązęta i dygnitarze, zaczęli 
przybywać urzędnicy, sądownictwa, 
nawet filantropiczne zakłady, słowem, 
piekło uorganizpwało się do tego stop­
nia, ze je  systematycznie poznać i ro­
zumowanie opisać dziś można. W  Pa-http://rcin.org.pl
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ryżu wydano wr tym przedmiocie bar­
dzo wiele dzieł ciekawych; tam do­
czytać się można, Mości Dobrodzieju, 
szczegółów', wr które się wdawać nie 
chcę.

Niemieccy djabli, to dobre byli chło­
paki: usłużni, zwinni, figlarni praw­
da trochę, ale od czegcz djabeł dja- 
błem? Mości Dobrodzieju ! W  Niem­
czech djabli pili najlepiej. My wr Pol­
sce, jak wiele innych rzeczy, tak i dja- 
blów wzięliśmy od Niemców sąsia­
dów'. Nie mamy narodowych djablów 
wzupanach ikontuszaęli; wszyscy dja­
bli polscy, są Niemcy, którzy indi- 
genat otrzymali u nas. Kto nie wierzy, 
niech się popyta chłopa, dziewczyny, 
baby czarownicy (autoritas ważna) $ 
każdy powie, ze djabeł chodzi po nie-

http://rcin.org.pl
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miechu i jest Niemiec, a przybył do 
Polski bardzo dawno, daleko dawniej 
od Sasów, za Sasów dopiero rozgo­
ścił się. Mieliśmy jednak polskiego 
generała en chef gwardji djabelskiej, 
Twardowskiego, przyjaciela Fausta i 
podobno z nim spokrewnionego ; po 
nim djabli rozprzęgli się, poszli jak 
Łisowczycy w rozsypkę, nie chcieli 
mieć naczelnika, naśladując respubli- 
ki starożytne, dla* których zawsze 
w wielkiej byli admiracji. Osobli­
wie urządzenie stanów i niewolnic­
two djabli niezmiernie pochwalali.

Przyszło u nas do tego, Panie, ze 
napisano Lipsko-Warszawskiego dja- 
bła, dzieło stronniczo pojęte, wr któ­
rym, z żalem bezstronnych sędziów,http://rcin.org.pl
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odmalowano pieliło i jego instytucje 
w zupełnie fałszywem świetle.

Nadszedł wieli X I X .,  z nim rewo­
lucje, magnetyzm, para, romanse, 
koleje żelazne, litografa , Byron, 
Lacenaire, towarzystwo akcjonarju- 
szówr, spółki literackie i t. d. (nie 
będę dobrodziejstw' cywilizacji wy­
liczał) 5 djabli tandem wzięli w skórę 
ze wszystkiem, bo znaleźli się na zie­
mi bez nich ludzie im podobni i ich 
rolę odegrywający doskonale, tak, ze 
rozpoznać od prawdziwych satanów 
tych aktorów' nie podobna. Wszyscy 
tedy djabli wrócili nazad do piekła, 
Mości Dobrodzieju, a mała garstka 
zrujnowanych, pozostałych, ubogich, 
tuła się pomiędzy żydami , pospól­
stwem, w ciemnych kątach Hiszpanji,

http://rcin.org.pl
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Niemiec, w rozwalinacli starych zam­
ków, shlcpach, piwnicach, W' czar­
nych oczach dziewcząt, etc. etc.

Trudno dziś ich opisać, tal; się prze­
brali; dziwno, ze się jeszcze do mło­
dych po staremu, jal; przywykli, cze­
piają, w nadziei uwiedzenia! Ale od 
czegoz wiek oświaty?—  Pan Regent 
mój przyjaciel serdeczny, (pali u mnie 
fajkę codzień), upewnia! mnie, klnąc 
się honorem , ze jego zona jest ży­
wym djablern generis feminini  ̂ czemu 
ja , dla jej skromnej przy gościach po­
stawy i uśmiechu słodkiego, wierzyć 
nie chcę. Medycy nawet upewniają, 
ze przeciw nie sam Regent, mający wy­
rostki na głowic nakształt rogów, 
przypomina djabla, a zona jego, anioł 
w ludzkiem ciele; dodając, ze dzieci
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się z tego połączenia anormalnego spo­
dziewać nie można— Dzieci—-mówi 
przyjaciel mój, Medyk, który często 
bywa u Regenta —  dzieci nie będzie: 
przywiązania do siebie nie m ają, a 
Regentowa lęka się utracić kibić wy­
smukłą, którą wyżej ceni, nad wszyst­
k o , nawet nad pociechy macierzyń­
stwa— [vulgo kłopoty).
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Szpargał Trzeci.

O GRYCZANEJ KASZY.

I w Paryżu
Z gryki nie zrobią ryżu!!

lVjusi to być istotnie prawda, co mówi 
przysłowie, ze Paryż nawet nie prze­
mieni Zmudzina na oświeconego czło- 
wieba. Znałem jednego Terepajłłę,

2http://rcin.org.pl



34

który byl w Londynie, Paryżu, Pe­
tersburgu , jeździł wąchać ucywili­
zowanego świata , otworzyć gębę na 
cuda przemysłu, i wrócił tah głupi, 
jak wyjechał, z tą tylko różnicą, że 
przywiózł z sobą dwanaście par bo­
tów paryzkich, cztery tuziny koszul 

^batystowych, lornetkę, kaszel, kilka 
fraków, migrenę, kaprysy i pejcz 
w srebro oprawny, mydło neapolitań- 
skie i spazmy.

Ten Pan Terepajłło lubił bardzo 
kaszę gryczaną, ale to tak namięt­
nie, iż jadał ją  zw^ykle rano, w po­
łudnie i wieczorem. Przy tym pokar­
mie humor jego rozweselał się nie­
co : zaczynał opowiadania o zamor- • 
skich krajach, które zwiedził, i koń- 

*  ćzył zawsze ubolewaniem, że nig-http://rcin.org.pl



dzie nie jadł lepszej gryczanej Ła­
szy, jaŁ na Żmudzi. Zkąd  ̂ wniosek 
robił , ze nad Księstwo Zmudzkie 
niema piękniejszego i ucywilizowań- 
szego kraju.

Długo Pan Terepajłło, jak buk pusz­
czony ręk;j dziecięcia na nierównej 
nodłodzc, wurczał łecuc po drodze 
ycia, az nareście rozmyślił się ożenić. 

Był to bardzo chwalebny zamiar; ja ­
koż nie zwlekał z uskutecznieniem o- 
nego i wziął ślub z Pimpinellą Pan- 
dajłłówną.

W  pierwszych miesiącach, płynęło 
mu życie tak gładko, jak masło po 
gryczanej kas»v; aliści, kiedy raz opy­
chał się ulubionym swoim pokarijaem, 
przyszło mu na m yśl, ze jego zona 
siedzi sama jedna w salonie z kuzyn-http://rcin.org.pl
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kiem Deredajłłą. Zazdrość zapuściła 
szpony w serce, różne myśli gorzkie 
wpiły mu się w, duszę —  porywa ta­
lerz z sobą i leci do [salonu; tu nie­
ma nikogo— do gabinetu— zamknięto; 
patrzy przez dziurkę od klucza, widzi 
falbanę sukni zony, bot męzki, słyszy 
wzdychania, jęki —  ciska talerzem o 
drzwi, tłucze łyżką o klamkę— otwie­
rają się podwoje— o zgrozo! Praw­
da! kuzynek samnasam z Jejmością. 
I byłoby do pojedynku lub tragicz­
nych przyszło awantur, gdyby Jej­
mość nie postąpiła z najzimniejszą 
krwią ku niemu i nie zapytała go : 
czego żąda?

Terepajłło tak był rozgniewany, 
iz mówić nie m ógł; w'reście zapy­
tał ze swojej strony: co tu robi-http://rcin.org.pl
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la z kuzynkiem, sama jedna, zam­
knięta ? —

—  Jedliśmy kaszę gryczaną! —  od­
powiedziała z westchnieniem Pimpi- 
nelła, wskazując na próżny talerz i o- 
cierając usta.

—  Aczegożeśeie się zamykali? —
—  Baliśmy się, żebyś nam nie ode­

brał.—

—  A ! to co innego! ! —  mruknął 
Terepajlło i poszedł kończyć śnia­
danie, najmocniej przekonany o nie­
winności zony i głupstwie swojem, 
za które wprzód najuniżeniej prze­
prosił.

Lecz nie dość na tern. Napisano by­
ło, ze kto jakim orężem wojuje, od 
niego ginie. Terepajłło przegrał trzyhttp://rcin.org.pl
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proccssa, z porodu, ii najadłszy sic 
kaszy, chorował, i sani w czasie na 
Kadencję przybyć nie mógł. Zasie­
wając dwa poletki samą gryką, w kil­
ka lat straci! przez to wiele na gospo­
darstwie.

Nakoniec zakrztusił się kaszą, i 
umarł.

Drugi przypadek, którego przyczy­
ną była kasza gryczana , zdarzył się 
także u nas w sąsiedztwie. U Pana 
Le był wieczór: sproszono tłum go­
ści , oczekiw ano panien, mężczyzn, 
wszystko to dla jedynaczki córki Pań­
stwa Le, niew innej jak baranek, ład­
nej jak brylant pierwszej wody, ży­
wej jak koza, figlarnej jak szpic mo­
jej ciotki.

Juz się goście zjeżdżali, wszystkohttp://rcin.org.pl
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było gotowe. Panna wychodzi z sali, 
mama pyta: po co ? ona m ów i, 
ze na kaszkę , i poszła. Goście się 
zjechali, czekają— niema panny. Kasz­
ka musi być gorąca , mówi mama; 
nicbozątko czeka, az ostygnie. Mija 
kwadrans— jej niema; nareście miar­
kują wszyscy, ze juźby nietylko kasz­
kę, ale cały obiad zjeść było moż­
na ; idą, ale i panna i kaszka znik- 
nęły.

Odkryło się później, źe jeden mło­
dy kuzynek przypadkiem zobaczył, źe 
jadła kaszkę; a źe sam był jej ama­
torem, prosił, by mu pozwoliła skosz­
tować. Ona odmówóła, on się roz­
jątrzył, niepomny na wszystko, po­
rwał talerz z kaszką i począł uciekać; 
ona za nim, i tak aź do jego majątkuhttp://rcin.org.pl
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o mil siedm oddalonego dobiegli. Tu 
opatrzywszy się dopiero co uczynili, 
unikając skandalu i przeprosiwszy 
się, uścisnąwszy, zaprzysiągłszy po­
prawę, musieli się pobrać. W idzia­
no ich potem bardzo szczęśliwych, 
a przy nich bardzo także szczęśliwe­
go przyjaciela domu, wielkiego ama­
tora kaszy gryczanej.

Oczewista rzecz jest, iz kasza gry­
czana wiele wpływa na losy ludzi. 
Mógłbym tego dowieść przykładami, 
ale nie chcąc darmo zapisywać pa­
pieru , poprzestaję na tern , co wy­
żej powiedziałem. Ten rozdział prze­
znaczam dla gospodarzy $ a chociaż 
wiem , ze z niego i sam Salomon 
kropli sensu nie wyciągnie, nic mię 
to jednak nie obchodzi. Dla was,http://rcin.org.pl
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panowie gospodarze, to i tak za nad­
to dobre ; pozywajcie ją  całe życie; 
siejecie i nie umiecie myśleć o czem 
innem, jak o kaszy. Jak wam B óg 
da rozum do czytania, to i mnie go 
do pisania dla was uzyczy.

http://rcin.org.pl
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Szpargał Czwarty.

0 ŚMIECIACH.
Niema rzeczy, któraby zastanowienia czło­

wieka godną nie była.
Sentencja kury grzebiącej w śmiecisku, 

w odpowiedzi na pytanie drugiej ku­
ry siedzącej na płocie.

Ol okropne to życie, życie wymia­
tacza ulic, tego króla błota, pana 
śmieci, władzcy wszelkiego pługa w- 
stwa. Ja byłem takim! ja  przecier-
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piałem to życie, podobne życiu ro­
baka, na którego nikt nie patrzy, chy­
ba zgniótłszy go. Ubrany w połataną 
siermięgę, brudny, z miotłą w ręku, 
z rospaczą w sercu, stałem, patrząc 
nieraz, jak kareta pozłocista przela­
tywała mimo nosa mego, i oko moje 
wyrywało się z głowy, za piękną twa­
rzą, za ujmującym uśmiechem dziew­
czyny, którą gdzieś tam ciągnęły za­
bawy, roskosze, całe niebo świata 

- tego, u którego wrota złoty klucz 
tylko otwiera.
I Mnie odpychali wszyscy. Brudny, 
garbaty , śmierdzący , obrzydliwy , 
zbryzgany błotem, mieszkaniec świa­
ta niepołączony z nikim żadnym 
węzłem uprzyjemniającym to życie, 
nawykłem powoli do patrzania bez

http://rcin.org.pl
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zazdrości na cudze szczęście, z ros- 
koszą wystawiałem sobie cierpienia 
tych istot szczęśliwych, które ozłoco­
ne i umyte, miały się za stokroć wyż­
sze ode mnie zabłoconego nędznika.

A  jam był wyższy od nich— ja , do 
połowy w'bity w ziemię, spodlony, 
jak robak podnosząc głow ę, kiedy 
go depce przechodzień, urągałem 
wszystkiemu, byłem chodzącym ka­
mieniem; byłem wryższy od nich, bom 
niemi gardził. Cieszyłem się, widząc 
cierpiących; śmiałem się z tych, któ­
rzy mnie popychali: bom był nieczu­
ły; ciało moje i dusza zahartowały się 
w ogniu nieszczęść. Powiew wiatru 
czy obelga, uderzenie czy promień 
słońca padąjący mi na twarz szpetną, 
równe mi były.

http://rcin.org.pl
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Karmiłem się, czem napadłem: plu­
gawym ścierwem, kośćmi przez psy 
ogryzionemi; piłem pomyje lub wo­
dę rynsztoków; nie dbałem o nic. 
Raz widziałem śmierć o dwa kroki, 
nieraz otarła się o mnie, jam nie dbał 
o to. Jak ranek zaśw ita, szedłem 
z miotłą na ulicę, najmowałem się 
wymiatać za kilka groszy, za kawał 
chleba; potem szedłem pod kościoł 
z żebrakami rozmaw iać,. Potrzebowa­
łem ludzi, usiłowałem przywiązać do 
siebie kogokolwiek, nie dla pomocy, 
ale tylko dla tego, bym mógł powie­
dzieć wr mojej duszy, że jest człowiek, 
co mię zna, co mię kocha. Wówczas 
okryty łachmanami, z miotłą na ple­
cach, zbliżałem się do nich, jak oni 
do panów', ze strachem, z pokorą.

http://rcin.org.pl
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Jam był wyższy nad nich moją pracą, 
ale oni mną gardzili, bom był uboż­
szy od żebraka. Tu to przypatrzyłem 
się tym śmieciom rodzaju ludzkiego; 
poznałem, że w ustach wzywających 
litości, pod łachmanami tak podłe kry­
ły się dusze , jak i gdzieindziej. 
Celem ich życia był grosz i pokarm; 
za nie oddaliby wszystko. Głód, zim­
no, dokuczliwe cierpienia, robiły ich 
zaciętemi, ziemi, okrutnemi. Nieraz 
słyszałem przekleństwo na tego, któ­
ry się ich modłom niegodnym pole­
cał. Widziałem w kruclicie kościo­
łów toż samo, co inni widują w pa­
łacach —  ludzi, ludzi z tą miłością 
własną, z tym uporem, nieczułością 
przyklejoną od urodzenia do ich ser­
ca —  widziałem matki odpychającehttp://rcin.org.pl
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dzieci od siebie i wyrywające im zgłod­
niałym kawał rzuconego clileba— wi­
działem drobne dzieci, w wieku nie­
winności, a juz zepsute, z sercem tak 
fałszywem i bruduem, jak ich łach­
many.

Patrzyłem i śmiałem się gorzko 
w duszy. Iluzby było cnotliwych, gdy­
by im nędza nie stała na zawadzie do 
cnoty?!

Tak myślałdin i chciałem być bo­
gatym ; -ale jakże nim zostać?

Zabić!!— chciałem zabić bogacza—  
życie tych półbozków ziemi nie­
warte było w moich oczach garści 
błota...

Im się bardziej nadymali, tern ja  
nimi więcej gardziłem, i serce mi pę­
kało , myśląc, ze ich kawał kruszelihttp://rcin.org.pl
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wynosi tak dalece, nade mnie. ze dla
v 7

ocalenia życia ulubionego charta, nic 
wahaliby się ani chwili kazać mnie 
posiekać zywrccm na kawałki.

Raz, było to rano, stałem przed ko­
ściołem nad kupą śmieci, patrzyłem 
na rozbitki talerzy, na sznurki, siana 
ostatki, plugastwa różne, tarzające się 
pod meini nogami, wtem zaszeleściało 
coś z tyłu— ujrzałem młode dziewczę 
idące do kościoła.

Pierwszy raz może w życiu dwa 
razy spojrzałem na kobietę; ta warta 
była, aby na nią patrzeć wieki: była 
tak ładna, a z oczu, z twarzy, sama 
dobroć, anielska słodycz oddychała!

Ona poszła, ja  stałem, i serce mi 
krwią zabiegło— dla mnie niema ko­
biet ! niema aniołów ziemi! Te, któ-
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re los równo ze mną postawił w śmie­
ciach i błocie, są to bezduszne, po­
gardy godne zwierzęta. Spojrzałem 
na śmiecie , i westchnąłem, myśląc, 
ze z niem całe życie przepędzić muszę.

Jam równy jej człowiek, myśla­
łem , czemuzbym jej nie mógł po­
siadać ?

Dumną myśl moję zabiła myśl dru­
ga: wspomniałem na twarz moję o- 
szpeconą, spojrzałem na ręce, na 
garb , na bose i pokaleczone ̂ nogi, i 
wyznałem, ze w moich objęciach ten 
anioł byłby jak brylant wr błocie; 
rzuciłem miotłę, uderzyłem głową o 
mur kościoła, chciałem się zabić, ska­
leczyłem się tylko; krew polała się 
z rany, muchy osiadły spiekłe skro­
nie, słońce paliło czoło, w usta ply-http://rcin.org.pl
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nęla krew własna— cały byłem we krw i 
i serce we krwi pływało. Dziewczy­
na przeszła mimo, nic spojrzała na­
wet na mnie, i śmiejąc się, rozmaw ia­
jąc z jakimś młodym mężczyzną, zni­
kła mi z oczu. Ja rzuciłem się na 
kupę śmieci i błota, tarzałem się 
W'niej bez pamięci, patrzałem czy nie 
znajdę czćrn życia odebrać, ale nic 
nie było, nawret skorupki, którąbym 
mógł poderzn.ąć sobie gardło; musia­
łem żyć i cierpieć.

Po południu deszcz lać zaczął, ob­
mył mi skrwawione skronie, orzeźwił 
nieco— usnąłem*

Okropne uderzenie obudziło mnie; 
ujrzałem koło siebie posługacza ko­
ścielnego z kijem w' ręku; krzyczał 
na mnie, żem śmiecia nie wymiótł;
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jam milczał i warczałem tylko ze zło* 
ś c i : ta mumja kościelna przerwała 
mi sen tak drogi w życiu nędznika! 
Potem spędził mnie z kupy śmiecia, 
żebym mu zamiatać samemu nie prze­
szkadzał. Stoczyłem się z niej i poło* 
żyłem na środku ulicy, a on krzyczał 
ciągle, zem pijak, łajdak, złodziej $ 
gniewał s ię , ze musiał sam praco­
wać. «la leżałem jak kamień , jak 
kawał bruku na drodze. Zciemniało 
się, kareta jechała na bal, konie roz- 
tratowały , koła przesunęły się po 
m nie; jedno przedarłszy mi gębę, 
ztrzaskało zęby i wargi rozgniotło, 
drugie nogi połamało. Ja leżałem i 
nie jęknąłem nawet} myślałem, ze umrę 
przecie.

http://rcin.org.pl



53

Któż prosił tych bezdusznych mędr­
ków, aby leczyli ludzi?? oni mnie wzy­
wającego śmierci odratowali $ nic 
z litości: bo widziałem, jak obrzynali 
mi wrargi rozprawiając o pomarań­
czach , ale dla wprawy, aby nau­
czywszy nóz swój biegać po cielsku 
nędzarza, śmiało go na bogaczu użyli 
i zarobili trochę złota, potrzebnego 
im, na co? nie wiem $ wątpię, zęby na 
dobry uczynek. B óg dał im w ręce 
śmierć i życie; oni nie rozdają, ale 
przedają to , co się im dostało jak 
najdroższy dar na ziemi. W  ich 
oczach człow iek jest bryłą gliny 5 
cierpienie jego wówczas tylko po­
rusza, kiedy każdy jęk oszczędzony 
złoto im sprowadza. Na co oni mi 
dali życie drugi raz i puścili z ob-
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ciętemi wargami, na chwiejących się 
nogach , nie pytając co z sobą zro­
bię, nie troszcząc się czem utrzymam 
dane mi życie?

Zmrok b ył, deszcz lał jak z ryn­
ny, w rynsztokach wrzała woda ule­
wą wezbrana, ja  leżałem w kącie 
ulicy i patrzałem na niebo, a deszcz 
lał mi po gębie roztwartej, obmy­
wał mi twarz zbrudzoną i płynął po 
obnażonych piersiach.

Wtem widzę dziewczę, to samo 
dziewczę z przedkościoła; jedną rę­
ką utrzymuje nad sobą parasol, dru­
gą podnosi suknię, stoi nad rynszto­
kiem i przejść nie może, bo woda 
wezbrana nie dozwala. Ja patrzę, 
wstaję i zbliżam się ku niej $ ona 
spojrzała na mnie i cofnęła się kyo-
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kiem na widok poczwórnej twarzy, 
garbu i łachmanów'; chciałem ją  rzu­
cić w wodę, rozbić jej ładną ghm ę o 
kamienie— tak byłem zły— krew wrza­
ła wre mnie; ale drugie jej spojrze­
nie ułagodziło wszystko; skrzywiłem 
tylko usta, którym w arg brakło, 
jakbym się chciał rozśmiać, i cicho 
odezwałem się, ze ją  przez rynsztok 
przeniosę.

Ona nicchciała, bała się, bym mo- 
jem dotknięciem nie skalał jej sukien­
ki ; byłem zły, znowu chciałem ją  
zabić, lecz wstrzymałem się, spojrza­
łem na jej oczy i padłem wszerz ryn­
sztoka, z ciała mego robiąc jej kład­
kę do przejścia. Myślałem, ze ten 
anioł nie zechce tknąć nogą nędzni­
ka , wyciągnionego jak bryła głazu

http://rcin.org.pl
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pod jej stopami; lecz jakem się zdziwił, 
uczuwszy na plecach moich i głowie 
lehhą jej stopę! Przeszła— wstałem; 
rzuciła mi pieniądz i śmiała się sza­
lona. A c h ! jahem żałow ał, zem się 
położył pod stopy posągu bez duszy ! 
Nie tknąłem pieniądza , rzuciłem się 
w rynsztok i leżałem rozpaczający i 
gniewny.

Zanurzyłem twrarz w wrodę, chcia­
łem się zalać— nie mogłem.

Takiem to życiem przeżyłem dłu­
gie lata cierpień, a w każdym roku 
była cała wieczność męczarni; po­
tem pod kupą śmieci znalazłem skarb 
rzucony tam przed kilką wiekami, 
w gruzach rozbitego domu, i przy 
tej bryle złota stałem się inszym czło­
wiekiem.

http://rcin.org.pl
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Bogacz z żebraka, poznałem ludzi, 
umiałem ich cenić, jak narzędzia po­
trzebne mi do roskoszy, i gardziłem 
niemi potem, jak łupiną zjedzionego 
owocu.

Raz leżałem niedbale, wokoło mnie 
stali słudzy na skinienia gotowi, chcia­
łem roskoszy— chciałem kobiety, rzu­
ciłem garść złota, i w mgnieniu oka, 
zjawił się posłaniec roskoszy, młode 
dziewczę—  patrzę, to ta sama! —  
I ona spojrzała. Skrzywiłem się u- 
myślnie, jak szatan; myślałem, ze ją  
tern odstręczę; myślałem, ze ona takiej 
jak ja poczwarze nie przędą wdzię­
ków swoich ; ale nic ! złoto zagła­
dziło obcięte wargi! wyjaśniło twarz 
szpetną jak dno piekieł—  dziewczyna 
była wr moich objęciach. Poznałem,http://rcin.org.pl
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że niema aniołów na ziemi, poznałem, 
że wszystko śmiecie, prócz złota!...

P . S . Ta autobiografa dosyć nie­
rozsądna (wyznajemy to najnaiwniej) 
mogłaby wybornie spłonąć na ko­
minku autora; ale mielibyśmy na su­
mieniu, odrywając jedną kartkę z xiąż- 
ki, która i tak na ogień jest przezna­
czoną, i wyróżniając ten szpargał od 
innych, innym rodzajem śmierci, by­
łoby to w pewien sposób dawać mu 
pierwszeństwo, na które nie zasłu-

fifuj e'*
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Szpargał Piąty,

O OSIACH I INNYCH ZWIERZĘTACH.

Trudno bywa zrozumieć, kiedy nie jak młotem,
Bo wszystko, krom rozumu, ciągnie się za złotem.

F r e d r o .

C<zemuz za godło głupstwa nie obrano 
żadnego innego zwierzęcia, tylko dłu- 
gouchcgo osła? W szak wszystkie rów­
no są głupie, a udzielony im instynkt 
w miarę potrzeb tylko, nic dowodzihttp://rcin.org.pl
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wcale, zęby małpa od osła rozumniej­
szą być miała. Ale małpa da się 
nauczyć, da się przebonać, pudel 
służyć ci będzie , sokoł przyzwyczai 
się do łowów —  osła naucz czegokol­
wiek , bądź łaskaw! Nie brak więc 
rozumu, ale upór i twarde stanie przy 
sw ojem , charakteryzuje osła. Iluż 
to znam ludzi, którzy przy cale ogra­
niczonej głowie osłami nazwać się 
nie mogą! bo dają się przekonać; zmie­
niając na lepsze fałszywe wyobraże­
nia, dozwalają do głowy przystępu 
radom i naukom.

Prawdziwy osie! jest to kamień, 
z którego ani prośbą, ani groźbą, ani 
nawet uskutecznieniem groźby, to jest, $  
batogiem, nic nie zrobisz. Nieszczę­
ściem takich osłów na świecie jak ma-http://rcin.org.pl
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ku 5 gdzie się obrócisz, w szędzie się 
o takiego otrzesz $ gdzie spojrzysz, 
musisz go zobaczyć. Człek-osiei nosi 
głowę w górę, świszczę chodząc, r$* 
ce w kieszenie chowa, ma siebie za 
najrozumniejszego, śmieje się z dru­
gich, cale życie próżnuje, roznosi 
plotki, i tak uporczywie stoi przyswo­
jeni zdaniu, ze gdyby szło o zbawie­
nie duszy, pewnoby go nie zmienił. 
Oto cecha, po której go poznasz. Łat- 

. wo temu naznaczyć przyczynę.
Osicł chw’yta jakieś zdanie nie roz­

bierając, trzyma się go nie rozumiejąc, 
a nie pojmując dla czegoby drugie od 
tego lcpszem być miało, obstaje za­
jadle przy s wojem , dając za przyczy­
nę : ja  tak uważam, mnie się tak 
zdaje! ! http://rcin.org.pl
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Dla takich ludzi niema szczęścia 
ani piękności; nieczuli podrzezniacze 
tych, których za przykład wzięli ; 
chwalą z tej samej przyczyny, dla któ­
rej cielęta w bajce biegają. Nie czu­
jąc nic a nic, śmieją się ze wszystkie­
go, jak gdyby W'szystkiem gardzili—  
słowem, biada temu, komu się z nie­
mi zyć dostanie ! ! '

Podobni do nich, lecz nierównie 
lepsi i dogodniejsi w towarzystwie są 
ludzie-cielęta. Ci dla ograniczonego 
umysłu, przeciw nie zupełnie sobie po­
stępują , jak osły.

Nic nie rozumiejąc, na wszystko 
się zgadzają, dają z sobą zrobić co 
się podoba, o nic nie dbają i żyją so­
bie spokojnie, nikomu nie zaw adzając.' 
Człowick-cielę ubiera się zwykle nie-http://rcin.org.pl
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chlujnie, patrzy i nie widzi, chodzi 
z otwartą gębą, chustkę zawiązuje 
kolo szyi jak postronek , frak plami i 
je całe życie co popadnie ; na każdą 
rzecz mówi—  tak— bo nie widzi przy­
czyny, dla czegoby miał mówić— nie! 
Chodzi sobie na spacer i gawroni się, 
nie dba o nic, śpi smaczno, zonie 
ulega, dziwuje się każdej rzeczy i u- 
miera zazwyczaj z reputacją bardzo 
godnego obywatela, z fajką wr gębie, 
z cukierkami w kieszeni, z uśmiechem 
na ustach. Zresztą człowiek - cielę 
niezmiernie jest potrzebny w towa­
rzystwie; nikomu nie zawadza,nie prze­
czy, nie gniewa się i wszystko chwali, 
lubi nadewszystko spokojność.

, Są ludzie-osły, są ludzie-lisy, 
wilki, lw y, papugi, ludzie - świnie,

http://rcin.org.pl
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konie, psy, ale tych opisywać nie 
trzeba : każdy łatwo pozna, łatwo 
zadeterminuje 5 w każdym szynku 
nauczą cię, kogo masz psem nazywać, 
a kogo lisem. Zresztą czytaj La fon- 
tain’ a objaśnionego przez P . Grand- 
ville, a reszty się dowiesz.

w*üs§i-»3f3îs»«
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Szpargał Szósty.

O .NIEBIESKICH MIGDAŁACH.
I o niebieskie!* warzyć injgdalacfi.

C h o d ź k o .

( ińi warte to rzeczywiste życie nasze, 
utkane z zawiedzionych nadziei, szczę­
ścia widzianego zawsze w przeszło­
ści , z utrapień, łe z , smutków' i

3http://rcin.org.pl
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roskosznych chwil odurzenia, miljon 
razy krótszych od cierpień?

Rozważywszy życie, chętnie się 
zgodzim na to, ze szczęście jest marą, 
jest myśli tylko naszych wyskokiem, 
ze można być szczęśliwym w każdej 
prawie doli i położeniu. Roskosz i 
cierpienie zalezą po większej części 
od tego, jak je sobie wyobrażamy, 
a tak dusza sama tylko i myśl szczę­
ścia prawdziwego jest zasadą.

Niech sobie ludzie co chcą gadają, 
jam jest szczęśliwy, bo umiem ma­
rzyć o niebieskich migdałach, a to ma­
rzenie stanowi główną tkankę mojego 
szczęścia, do której przyczepiają się 
na cieniuchnych niteczkach rzeczywi­
ste życia wypadki, i w przeszłości tak 
się plotą z sobą, ze nieraz pewnymhttp://rcin.org.pl
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być nie mogę , czy to a to było ze 
urną w istocie, czym tylko sobie wy­
obrażał , marząc o niebieskich migda­
łach. Bodaj to marzyć życie całe! 
bodaj to przespać je i prześnić od 
młodości do śmierci! —  maloby bra­
kło do zupełnego szczęścia. W  ma­
rzeniu znika człowiek, czas, miejsce—  
przyszłość i przeszłość mięszają się i 
ucierają —  rzeczywistość i urojenie 
zlewają się jak jednorodne pierwiast­
ki. Cały świat, wszystkie roskosze, 
są na moje rozkazy, gdy marzę o nie­
bieskich migdałach.

Chceszli ty, co to czytasz , nauczyć 
się ode mnie tej sztuki? —  posłuchaj; 
lecz jak młody, niecierpliwy uczeń, 
nie gardź, choćby ą;i się próba kilka- 
hroć nie udała. Tu, i wr całem życiu,http://rcin.org.pl
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potrzebna jest wytrwałość. Jeśli nie 
uwierzysz w to, co mówię, talrze się 
dobrego skutku próby nie spodzie­
waj. W iara, ślepa wiara, jest głów­
ną zasadą szczęśliwych marzeń o nie­
bieskich migdałach. Moja sztuka, jak 
magnetyzm, do sceptyków się nie cze­
pia! Łatwo się śmiać z marzeń i 
powtarzać: cóz marzenia dowrodzą? 
łatwo do rzeczywistości się uciekać 
po wszystko, ale rzeczywistość kruch­
sza jeszcze od marzenia, i częściej 
pewnie ona, niz niebieskie migdały, 
się naprzykrzy.

Chcąc marzyć jak się należy, trze­
ba się naprzód uzbroić w cierpliwość 
niepokonaną, trzeba umieć znosić 
wszystko, nawet upokorzenia, tak zim­
no, jakby nie na nas wymierzone by-http://rcin.org.pl
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ły; powtóre, trzeba umieć kłaść się 
na łóżku lub kanapie, tak, aby nam 
nic a nie nie dolegało, aby żadne 
przykre wrażenie wewnętrzne nie od­
wodziło nas od marzeń; potrzecie, 
trzeba nasycić się wszystkiem, przed 
chwilą marzenia, aby żadna potrzeba 
fizyczna nie wstrzymała nam cugli na 
drodze do nieba, trzeba kazać pozamy­
kać drzwi, uprosić najpowszechniej­
sze milczenie, słowom, przygotować 
się jak do snu 5 ale położywszy się, 
broń B oże nie zasypiać ! !

Sen w takim razie okazałby zu­
pełną do migdałowego szczęścia nie- 
sposobność —  marzenie wymaga zu­
pełnej przytomności, natężenia wszyst­
kich władz, skupienia wszystkich sił 
i zupełnej trzeźwości m yśli! !http://rcin.org.pl
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Wierzcie m i, Panowie ! niema 
szczęścia, jak w niebieskich migda­
łach —  urojenia tak są roskoszne , 
tak rozmaite, tyle blasku użyczają 
rzeczywistemu życiu naszemu !

Dowodem tego ja sam jestem; ja , 
co żyjąc lat niewiele na święcie, ma­
rzeniem przebiegłem w ieki, byłem, jak 
mi się zachciało, dzieckiem, starcem, 
kobietą, monarchą, w ęglarzem, sta- 
wiłem się w' najrozmaitszych położe­
niach , zmyślałem sobie coraz dziksze 
roskosze i cierpienia, aby onyui do­
świadczyć i zbadać je w samym so­
bie. Byłem jeszcze mały i głupszy je ­
szcze trochę jak teraz, a już uczyłem 
się marzyć o niebieskich migdałach. 
Pamiętam, jak raz w szkołach, klęcząc 
za karę pod piecem w' czapce z ośle-http://rcin.org.pl
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ini uszami, wystawiłem sobie, ze je ­
stem Arcybiskupem i namaszczam Kró­
la. To urojenie tak było silne, ze u- 
moczywszy palec w blizko stojącym 
kałamarzu, posmarowałem nim po 
głowie jednego z moich towarzyszów, 
który się zapewne ani spodziewał, 
zera mu tak wielką cześć wyrządzał, 
walając go atramentem.

i Któż się nie kochał? —  i ja  się ko­
chałem. W ówczas to trzeba było ob­
jąć myślą te miljony szczęść, które- 
mi każde moje zbliżenie się do niej, 
każde jej słowo i ruszenie osadza­
łem. I byłem też tak szczęśliwy, jak  
tylko być można, kochając kobietę; 
byłem szczęśliwy poty, póki każdego 
urojonego szczęścia nie urzeczywiści- 
łem. Wyczerpawszy skarb urojeń dohttp://rcin.org.pl



kropli, przekonawszy się, ze to samo, 
eo jest roskosznem w marzeniu, na 
jawie slabem jest tylko odbiciem snu 
wyobraźni, powróciłem do prozy, o- 
bejrzawszy wprzódy od stop do głowy 
siebie i kochankę , czy nie można je ­
szcze wymyśleć czego i spróbować? 
a potem —  bądź zdrow a!! I zimne 
było to bądź zdrowa, jak rzeczywi­
stość, a po nicm następujące witaj 
marzenie! gorące, jak marzenie.

W  niebieskich migdałach rozma­
itość najwięcej uszczęśliwia. Trudno 
powtórzyć jedno dwa razy z równym 
skutkiem, z równym zapałem. Druga 
próba jest zimniejsza, trzecia usta 
do ziewania otw iera, o czw artej ani 
myśleć! (Trafia się to i na jawie).

Jest jednak w tych snach jednahttp://rcin.org.pl
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rzecz okropna— przebudzenie, kiedy 
ci lecącemu do nieba spadnie z rze- 
czewistego świata na nos pończocha 
Jana Pawia Rychtera (1) , kiedy ma­
rzącemu, ześ panną lub polbóstwem, 
przyjdzie golić brodę cyrulik, lub za­
wieszonego na planetach i oddycha­
jącego sfer hąrmonją swąd z pieca 
ohudzi! !

Gdziez w ięcej , jak w małżeńskim 
stanie,potrzebne są niebieskie migdały?

Jak tylko sytość nastąpi po głodzie, 
jak tylko przelecą nieodwolane pier­
wszych roshoszy miesiące, na desser 
‘ ej uczcie, sobie i zonie musisz sta­
wić niebieskie migdały. JBo cóz za 
rzeczywistość ?

(1) Siebenkafc v. Jean Paul. UickUi'.http://rcin.org.pl
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Spój rz w przyszłość ; ona przed 
tobą wyciąga się długa, ciemna, nud­
na, jednostajna 5 w  oddaleniu spo­
strzegasz bóstwo twoje zwiędniałe, 
bilkoro dzieci wrzaskliwych i każde­
go i oku, ten sam dom, te same osoby, 
to samo życie pokrajane na drobne jed­
nostajne kawałeczki.

Tu ani wyżyć bez niebieskich mig­
dałów 5 nie nakarmią cię pieszczoty, 
które ciągłe jedna ręka, jedne lista, 
jedno łono udzielać będzie.

Za każdym razem spadnie z nich 
po odrobinie szczęścia, w końcu sta­
ną się tylko formą roskoszy, a nie 
roskoszą.

Naprózno będziesz się starał po­
wrócić im wdzięk nowości i świeżość 
dawniejszą— będziecie ziewać całując

http://rcin.org.pl



s ię , będziecie się nudzić kochając; 
ty będziesz musiał szukać szczęścia 
dorywczego i brudnego za kulissanu 
domowego życia w praczkami lub ka­
wiarni, ona w książce lub u ołtarza. 
Tak się to kończy zawsze błyszczący 
dzień życia małżonków’, któremu przy 
poranku przyświeca' słońce tak świe­
tne! ! I miłość, ta miłość z musu za­
przysiężona i kontraktem zaarędowa- 
na, wzajemnie zmieni się w zimny 
nałóg i nudę. Szczęśliwy jeszcze, jeśli 
twa żona przeniesieniem się do nie­
ba stworzy ci nowe życie, nowe na­
dzieje i marzenia!

Ręczę , że żal najszczerszy po jej 
zgonie milszym ci będzie nad mi- 
ljon razy powtarzane jej pieszczoty. 
Nie wyznasz tego przed światem, za-

http://rcin.org.pl
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wstydzisz się przed samym sobą, a 
jednak jest to istotna prawda! smut­
na prawda !

Kto się urodził z duszą gorącą, 
z wyobraźnią żywą, działającą, bę­
dącą jak młyn wietrzny w'ciągłym ru­
chu, potrzebującą coraz nowych ma- 
terjalów' na mlewro , kto przy tem 
wszystkiem przykuty został jak koń 
na postronku i zmuszony do obiega­
nia ciągle jednego kolba , temu nie­
bieskie migdały są koniecznie potrze­
bne. Bez nich, własne siły go spalą, 
lub zasną, nie mając roboty, i tego pięk­
nego ognistego człowieka zamienią 
w kawał ruchawego głazu. Siedząc 
na jednem miejscu , zakopany na wsi 
z ludźmi, wr których głowach stoją 
browary i szynki, z jakąż roskoszą

http://rcin.org.pl
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wystawisz sobie stolice świetne Euro­
py, dalekie szczęśliwe kraje, ludzi, 
samą naturę tak czarującą , tak roz­
maitą, tak odmienną od tweg'o lasku 
za stodołą, sadzawrki pod folwarkiem 
i pagórka w ogrodzie!

Cózbym ja poradził z sobą, gdy­
bym nie miał na ratunek niebieskich 
migdałów, gdybym musiał ciągle zyć 
tylko z te mi, których mi los za towa­
rzyszów' nudnych nudnego życia na­
rzucił, gdybym na rozkazy nie miał 
tłumu osób różnej płci i wieku, cha­
rakterów i skłonności, gdyby ta zgraja 
nie uwijała się ciągle kolo mnie?

Jest u mnie trupia głowa; ta gło- 
wra zwykłym jest tematem moich ma­
rzeń o niebieskich migdałach. Ileż 
to ja stworzyłem baśni, patrząc na ten

http://rcin.org.pl
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czerep bez duszy, świadek tylu wy­
padków, który mi o sobie uic więcej 
powiedzieć nie umiał, tylko, zewszczę- 
kaeh były zęby, w dziurach oczy, a 
na tycli oczach tyle łez ! !

W  tych to marzeniach doszedłem, 
przekonałem się, wdnłcm sobie, ze ta 
głowa jest głową kobiety. Byłbym 
dał miljony, gdybym je miał, żebym 
mógł wiedzieć choć jedną myśl, któ­
ra przeleciała przez ten czerep, w' któ­
ry ja  teraz puszczam dym z fajki i pa­
trzę jak się przez oczy i gębę wije 
kłębami. Czasem tez gorzko zasmu­
cam sam siebie, myśląc, ze to głowa 
jakiej donny kucharki, która za życia 
tak była pusta, jak teraz. Lubię jednak 
marzyć sobie , ze wr tych dziurach sie­
działy śliczne oczy niebieskie , na tej
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kości wyklejone były różane usteczka; 
lubię unosić się nad szczęściem, które­
go doznawał pan kochanek, kiedy ten 
kawał spróchniałej kości leżał na je ­
go łonie! Jakżeby teraz odskoczył, 
gdybym mu dał główkę jego kochanki, 
zimną, zapyloną, jak pustą klatkę po 
zdechłym ptaszku ! Ta , którą on tak 
cenił, u mnie dziś leży pod stołem; 
w tym tronie myśli biegają pająki; 
w oczach, z których płomienie la­
tały, dziś często w braku lichtarza 
stawiam świecę, w usta zatykam pió­
ra , a jednak za życia pewrniebym tej 
pięknej trupiej główce starał się sza­
lenie przypodobać, jeśli tylko była 
ładna. Otóż co mogą marzenia o nie­
bieskich migdałach : one czerep bez­
duszny ubarwiają i przemieniają w pię-
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Łną głowę szesnastoletniej dziewczy­
ny, zapalają dwoje oczu, rumienią 
lice, tworzą z kawałka kości cały 
poemat, tchnący życiem, roskoszą i 
świeżością ! !  —  t

P . S. Poemat, o którym tu mo* 
w a, zapewne nie wydany. Autor w lat 
więcej niż dziesięć, przeglądając te 
szpargały, które pisał za młodu, nie­
zmiernie się nad sobą lituje, strasznie 
rusza ramionami i niewymownie się 
cieszy, że dał tej xiążce tytuł —  do 
zapalania fajek. Było to trafne uzna­
nie jej wartości i przeznaczenia.
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S zp a rg a ł S iódm y.
— —

O BABIE KOŚCIELNEJ.

I.
Jakaż mię przyszłość czeka, jakąż mieć nadzieję? 

Zc biedna, opuszczona — ach! cała truchleję !
M ą ż  i  Z o S A .

— Cicho! —
— Chodź ztąd, bo ktokolwiek nas 

usłyszy.—-
http://rcin.org.pl
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— Ach ! ja się boję! —
— I czego się boisz?
— Ja nie wiem sama ! —
— Chodź, chodź tylko —  tu ciemno, 

gole ściany, wiatr przewiewa— ja cię 
zawiozę do siebie. —

— Ale Pani. . .—
— Pani twoja musi się juz z tobą 

pożegnać 5 jesteś moją.—
— T a k ! pańską! —
— Nie nazyw'ajże mnie panem! — 
— A  jakże ja  Pana będę nazywać?—  

ja jestem biedna dziewczyna!
—  Chodź, Marysiu!7 k

— Doprawdy, ja się zno.w'U boję5 
drżę cała, jakbym zrobiła co złego!—  

— Ach ! nie bądźże dzieckiem !—  
— Idę, Panie!—

http://rcin.org.pl
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— Znowu Panie ! Mówię c i , na* 
zy waj mnie Antosiem! —

— Dobrze, Panie! ach! powoli! tak 
ciemno! nie tralim na wschody. Pani 
czasem posłyszy, wyjdzie— ja się spalę 
ze wstydu.—

— Chodźże tylko prędko— chodź—  
chodź.—

— Nie mogę trafić na wschody, bo- 
ję się stuknąć , Pani wyjdzie.—

— Ts! cicho! co ci się tam marzy? 
Twoja Pani śpi może —  już po dzie­
siątej ! —

— O ! ona nie śpi l ona myśli, że ja  
mówię pacierze! P ow oli! aj ! omalo 
nie upadłam, a biedna ja sierota! po­
woli! poręcza chwfycić się nie mogę! —  

Tak w'ołając, szli w ciemności po 
wschodach. Pan Antoni prowadził
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młodą Marysię, która otulając się 
salopką, szła za nim, potykając ze stra­
chem co chwila. W  połowie wscho­
dów i prowadzącemu i prowadzonej 
pośliznęły się nogi —  padli z krzykiem 
oboje.

Nim mieli czas powstać i uciekać, 
w górze otworzyło się kilkoro drzwi, 
błysnęły światła, tłum różnych osób 
stanął nad schodami, spoglądając 
w dół ciekawie na Pana Antoniego 
i Marysię. Pierwszy trzymał się za 
bok, druga zatulała oczy i kryła się za 
niego, ciągnąc go za połę^ aby scho­
dził prędzej.

— Kto tarn? odezwała się z góry 
jejmość jakaś w narzuconej salopie 
na koszulę, w znosząc stoczek zielony 
po nad głową. AJ tfu! dali Pan! czy
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nic Pan Antoni? a to! czy to ty, błaź- 
nico!—

— Nie! to nic ona!— zawołał pełnym 
gniewu tonem Pan Antoni.

Jejmość w salopie ze stoczkiem 
pobiegła na dół i ukrywającej się 
dziewczynie zajrzała w oczy.

— A  to ty ! h a ! zawoła, chwytając 
drżącą Marysię za rękę. Poezekaj 
n o , skromnisio ! takie to twoje pa­
cierze ? niewiniątko!

Marysia tuliła oczy w salopę, Pan 
Antoni się zzymał, widzowie nad scho­
dami śmieli się i szeptali, jejmość 
w salopce łajała okropnie.

Pan Antoni nie mógł scierpieć i 
odezwał się nareście:

— Proszę zaprzestać tych krzyków. 
Ja jej bronię!-—
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— Ty, oszuście ! bezbożniku! liber­
tynie! wybuclinęła jejmość w salopie. 
Czy wiesz ty, co nieboszczyk mój mąż 
mówił, jaka kara na tych w Statucie, 
co dziewczęta uwodzą? Ha! a uda­
wałeś skromnego! niewinny jak ba­
ranek! Sto rózek dziewczynie ! awa- 
san pamiętaj, żeby tu twoja noga nie 
postała! W ics2,co w Statucie napisano: 
nos, uszy, ręce i nogi obcinają! Chodź­
że no wasanna! —

W zięła ją  za rękę, ona się opiera­
ła, Pan Antoni stanął groźno i odezwał 
się do jejmości:

— Wasani nie masz żadnego prawa 
do tej dziewczyny^ ja jestem jej opie­
kunem przez ojca naznaczonym, ona 
tu dłużej być nie może. Chodź, M a­
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rysiu!—  I wziął ją  za rękę, a jejmość 
w salopce krzyczała:

— Dobrał opiekuna! Kot myszy pil­
nuje! Dobrze spełniasz opiekę, bezboż­
niku! Ja ciebie nauczę! Jutro dam znać 
do kwartału, do policyi, jutro tę 
dziewczynę wysadzę na chleb i wrodę 
na rekollekcje ! Śliczny mi opiekun! 
po nocy swoję pupiłlę wykrada! Opie­
kun i opiekun ! Tyś złodziej nie opie­
kun!—

Gdy ona to mówiła, oni juz byli 
za bramą. Pan Antoni milczał, Mary­
sia płakała. Po chw ili on ją pocieszały 
była juz spokojniejszą, przyszli do 
dom u, i Marysia ściskała opiekuna 
tak czule, ze zapomniał o wschodach, 
o jejmości w  salopce, i o tern, co
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tam napisano w Statucie na uwodzą­
cych dziewczęta.

II.

W iatr wył ohropnie, dzwony ję­
czały, i zdawało się, zenie ręka lndzl;a, 
ale ręka burzy niemi miota.

Kondukt pogrzebowy szedł ulicą; 
pieli xięza , grała muzyka , ale wiatr 
pogasił w szystkie światła— ciemno by­
ło i straszno. Dziewczyna szła za 
trumną i rzewnie płakała, w ręku 
trzymała zgasłą od wiatru świecę i 
chustkę mokrą od łez i deszczu ; ona 
nie miała siły spojrzeć na trumnę ; 
szła tylko , nic patrząc przed siebie, 
jak gdyby ją  jaki instynkt prowadził, 
szła az do kościoła, tam stanęła i 
znów płakała, a wszyscy patrzali nahttp://rcin.org.pl
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nią i nikt cieszyć nie myślał. Xięza 
skończyli śpiewać, wszyscy wyszli, 
ona stała , dziad ją  za drzw i kościel­
ne wyprowadził, zatrzasnął rygle i 
poszedł mrucząc Wieczne odpocznie- 
nic. W iatr wył, deszcz lał, ona stała 
jak wryta i płakała, oparłszy głowę 
o mur kościelny, ale nikt jęków nie 
słuchał, nikt na łzy nie patrzył, bo 
była noc , noc głucha, a na smęta- 
rzu po nocy nikt nie chodzi, chyba 
duch.

Marysia płakała długo i siadła pła­
kać na kamieniu, i zasnęła biedna.

Obudziła się rano, zęby spojrzeć 
jak trumnę w-ynoszą, znowu pobiegła 
za trumną na smętarz, pobiegła nad 
ja m ę , spojrzała w nią , a ten dół 
przez łzy błyszczące w oku wydał jejhttp://rcin.org.pl
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się tali okropny! Usłyszała szmer 
sunącej się po powrozach trumny, 
chciała się rzucić za nią, ludzie wstrzy­
mali, potc'm sypała się ziemia, ona sły­
szała, ujrzała nad nim mogiłę ze świe­
żego piasku, wr głowie jej przewró­
ciło się , zaczęła śpiewać i tańcować 
na jego grobie! Ludzie poszli rusza­
jąc ramionami, Marysia została na 
grobie, i tańcowała jak młoda topol 
wiatrem uginana, śpiewała wesoło, 
śmiała się okropnie, a jak zmrok przy­
szedł, położyła się obok mogiły, m ó­
wiąc sama do siebie:— Antoś przyj­
dzie niedługo, on zawsze ze mną śpi 
razem!—  usnęła.

W  północ obudziła się; koło jej 
głowy stała latarka, koło niej obok 
leżał trup kochanka, dalej stało dwóchhttp://rcin.org.pl
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jakichś ludzi, a trzeci równał mogi­
łę łopatą, mówiąc:

—  E ! Panie Doktorze! ani znaku 
nic będzie !

Trup jego był odarty do naga, ona 
rzuciła się na zimne ciało Antosia i 
krzyknęła, doktorowie poskoczyli ku 
niej, grabarz cofnął się , jakby kto 
strzelił do niego.

—  Kto to? —
—  K to?—
—  W  Imię Ojca !
A  ona odezwała się: — Cha! cha! to 

ty, Panie Doktorze! przyszedłeś leczyć 
Antosia! o! on zdrów! ja g o  wyleczy­
łam; on spał dziś ze mną; my Pana 
nie potrzebujem. On zdrów, zupełnie 
zdrówr, tylko śp i.—

Potem ściskała i całowała trupa.http://rcin.org.pl
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Doktorowie osłupieli, grabarz stal 
drżący, jeden szeptał drugiemu:

—  To ta dziewrczvna, co była u 
niego, pamiętasz? musiała zwarjo- 
wać! Nie traćmy czasu, bierzmy tru­
pa i w' nogi; no! na plecy go ! — Dał 
znak grabarzowi ; ten się zblizył, 
cbciał wziąść trupa, ale dziewczyna 
nie puszczała kochanka i groziła, o- 
kropnie zgrzytając zębami grabarzo­
wi. Doktorowie stali i patrzali na to, 
iakby kto inny przyglądał się marjo- 
netkóm. Dziewczyna ciągnęła sobie 
trupa, grabarz sobie; nie było ratun­
ku. Stary uderzyłją silnie łopatą, zę­
by się jej pozbyć, mrucząc pod nosem:

—  Będzie dwa zamiast jednego!—
Dziewczyna krzyknęła boleśnie,

młodszy doktor poskoczył, zgromiłhttp://rcin.org.pl
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starego grabarza, wziął dziewczynę 
gw ałtem za rękę, i wrodząc latarką koło 
jej twrarzy, zawołał:

—  Wcale niczego ! gdyby nie ten 
szał, jabym ją  gotów' wrziąść z sobą.—  

— I !  porzuciłbyś te głupstwa! —  
przerwał drugi— blada jak upiór, chu­
da jak trzaska ; wezmiem chyba na 
dyssekcją, łub dla spróbow ania na niej 
mocy now’ego preparatu naszego.—  

Marysia patrzyła na nicli, usiłowała 
wyrwać rękę swoję z rąk doktora, a 
nie mogąc tego dokazać, ugryzła go 
za palec i krzyknęła:

— TynieAntoś! oddaj mi Antosia!—  
Pan Konsyljarz krzyknął, ale trzy­

mał dziewczę^ grabarz naprzód szedł 
i niósł trupa.

Marysia gwałtem prawie wleczonahttp://rcin.org.pl
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dociągnęła się domieszkania doktora. 
Trupa położyli na stole, grabarz po­
szedł, doktor zamknął dziewczynę 
w osobnym pokoju, dał jej wina i 
elileba, a sam poszedł na dyssehcją.

Marysia nie jadła ani piła, cbciala 
iść gwałtem do stołu gdzie leżał An­
toś, ale drzwi były zamknięte, rycza­
ła prawie z boleści, a doktor palił 
cygaro i machał bisturem.

Ona przyłożyła oko do dziurki od 
klucza, widziała jak jej kochankowi 
odcięli głowę, jak nm poohrzynali rę­
ce i nogi, i płakała, i padła na ziemię- 
bez przytomności. Los sprawdził choć 
po śmierci wyrocznią Statutu! Nie 
darmo Statut napisany!

Doktor poszedł z rękami obluzga- 
nemi krwią oschłą trupa, do Marysi i
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gładził j ą ,  ciesząc, pod brodę; ona 
szalona uśmiechała się do niego, a 
jali świeca zagasła, poszła spać spo­
kojnie i tuliła się do doktora, woła­
jąc na swego Antosia, i macała mu 
głowę i ręce, pytając, czy ten kat 
doprawdy ich nie poobcinał??

III.

Mróz dochodził do dwódziestu stop­
ni, biedna, w obdartych łachmanach 
Marysia, stała przeziębia u drzwi li­
chego domku.

W  piersiach jej brakło głosu do 
" wzywania litości; dwrie łzy do poło­

wy zmarzłe toczyły się po jej twa­
rzy; te łzy mróz wycisnął; boleść na

95

http://rcin.org.pl



96

jćj sercu nic juz działać nic mogła, 
ho to serce było przesiękłe, rozdar­
te cierpieniem.

Piersi jej , śliczne niegdyś, piersi 
były obnażone, płachta podarta obry­
wała je  do połowy, ręce miała stulo­
ne i przymarzłe prawie jedna do dru­
giej,nogi bose i czarne,na jednej z nieb 
trzewik, na drugiej resztki wełnianej 
pończochy.

Jęczała tylko, a w tym jęku nie było 
słowa, lecz była prośba; ten jęk obi­
jał się o serce jak konającego niodli- 

’ twa do B oga; ludzie chodzili, ludzie 
jęki słyszeli, a jednak nikt jej nie pu­
ścił do domu ; stała biedna pode 
drzwiami, a mroź był tak okropny! nie­
śmiało, powoli, otworzyła drzwiczki 
domku i jęknęła; z izby wyleciał głos:
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—  A  czego tam łazisz i izbę stu­
dzisz? Do Dobroczynności! Zamy­
kaj ! zamykajże! —

Marysia jęknęła raz jeszcze; stary, 
czerwony mężczyzna w brudnym szlaf­
roku wyleciał naprzeciw niej, chciał 
ła jać , spojrzał na piękną niegdyś 

• twarz i stanął; ona jęczała, on słu­
chał; drzwi były odemknięte.

—  N o ! no! ogrzej s ię— chodź! a 
drzwi zamknij ! izbę studzisz! drwa 
kosztują drogo. Co ty za jedna? —

Marysia weszła, stanęła u drzwi i tu­
pała nóżkami; łzyjej płynęły.Czerwony 
jegomość stał i patrzał, potem założył 
pióro za ucho i kręcąc głową zawołał:

—  Co ty za jedna? —
Prócz jęku nie było odpowiedzi, 

a jegomość nie rozumiał jęków i
4http://rcin.org.pl
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mruczał pod nosem: — Musiała być 
ładna! i jeszcze talii nieszpetna! —  

Był to ostatni może tryumf biednej 
Marysi. Pozwolono jej się ogrzać , 
nie ze była biedna, ale ze była ład­
na. Ona siedziała przy piecu. Czer­
wony jegomość zamknął drzwi na 
klucz. Milczała; i oddychała ciężko. 
Ciepło przejmowało jej ciało oddwócb 
dni skościałe; język jej odmarzł; pro­
siła jeść. Czerwony jegomość dał jej 
wódki i chleba z solą, ciągle mrucząc 
pod nosem:— Musiała być ładna. •—  

W  kilka tygodni Marysia gospoda­
rowała u tego jegomości, a on cho­
dził z piórem za uchem, pisał pozwy, 
ruszał ramionami i dziwował się, ze 
ona była ładna , a taka biedna ! 
Było się czemu dziwować ! Mary-http://rcin.org.pl
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sia niezawsze była tak biedna, i tego 
domyślał się czerwony jegomość, ale 
o tein nie mówił.

Potem czerwony jegomość został 
przeniesiony do innego miasta, a M a­
rysia marzła znowu na ulicy.

IV .

—  Na miłość B oga! jeden groszyk, 
Panic! —

—  Jeden grosz biednej ubogiej! —
—  Jeden grosz ślepemu kalece ! —
—  Niech w'as Panna Marja Ostro­

bramska pocieszy ! —
—  Zlitujcie się nade mną!—
Tak odzywali się żebracy i zebraez- 

ki pod kościołem w niedzielę, siedząchttp://rcin.org.pl
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rzędem w kruchcie i wyciągając ręce 
ku przechodniom.

Między ubogiemi siedziała jedna 
młoda, blada, z twarzą pokaleczoną 
ranami, okryta łachmanami obrzydli- 
wemi, i ona wyciągniętą miała rękę, 
ale nie mówiła ani słowa, tylko drża­
ła od zimna i z boleści. Kilku prze­
chodniów dawało jałmużnę, lecz tłu­
ste baby zawsze ją  pochwyciły; na 
wychudłej dłoni Marysi ani grosz nie ■ 
postał; odpychali ją  żebracy od sie­
bie, cisnąc się po grosz jałmużny, tak, 
że się ledwie na szczupłćin siedzeniu 
pomieścić i usiedzieć mogła. Szły 
dwie osoby na mszę; Marysia wlepiała 
w każdego czarne oczy łzami zeszpe­
cone, wpadłe i nieruchome, lecz nikt 
nie uważał. Ten dawał jałmużnę bli­http://rcin.org.pl
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żej siedzącym, ów rzucał ją  dla oka 
trafem, dla pocieszenia się przyjem­
nym widokiem 
grosz, inny mijał ich, ruszając ra­
mionami, inny łajał jeszcze. Ku po­
łudniowi, przy końcu summy, szedł 
jakiś tłusty jegomość do kościoła; 
żebraczka spojrzała na niego i bole­
śnie jęknęła; on obrócił głowę, spoj­
rzał, zdawał się cóś przypominać, po­
tem dobył dziesiątkę z kieszeni i rzu­
cił ją  na wyciągnioną dłoń zebraczki, 
oddalając się spiesznie.

Ona westchnęła i patrzyła długo za 
nim, a tymczasem obok siedząca sta­
ra kwoka porwała z jej ręki dziesiątkę 
i śpiesznie ją  schow-ała pod fartuch. 
Marysia nic nie uważała, nic nie wi­
działa, z oczu jej łzy się toczyły, usta

bitwy żebraków o
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miała skrzywione, patrzała przed sie­
bie i drżała coraz mocniej.

Tłum ludu wracał z summy, Mary­
sia patrzyła jeszeze, ale jegomość wy­
mknął się tak, ze go nie widziała, tyl ­
ko jakiś bogobojny staruszek dał jej 
pięeiórlsę, polecając, aby za duszę 
Anieli zmówiła trzy Zdrowaś Marja.

http://rcin.org.pl
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Szpargał Ósmy.

0 POEZJI ŻYDOWSKIEJ.

Z piasku bicza nie ukręcisz.

W ieczną będą dla nas zydzi zagad­
ką, bo się nad nimi nikt zastanawiać 
nie chce: każdego odstręcza zapach 
cebuli, brudy i trudności, które się 
spotykają na tej drodze zalanej po-http://rcin.org.pl
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myjami, najeżonej brodami, zawalo­
nej komentarjuszami talmudu.

U nas to osobliwie zasługują oni 
na uwagę, gdyż uporczywie stojąc 
przy dawnych zwyczajach i ciemno­
cie, zostawili w sobie nam ślady sta­
nu swego wr wiekach przeszłych.

Zyd dzisiejszy, śmiało mówić moż­
na, jest ten sam, jaki był w Polsce 
przed dwiestą laty; z tą tylko różni­
cą, ze dawniej trochę więcej jeszcze 
jak dziś nim pogardzano i srożej cie­
miężono.

Przenieśli oni z dawnych wieków 
w szystkie dzikie swoje przesądy, i 
strój nawet ten sam zachowali; ubiór 
ich dzisiejszy jest z małą tylko od­
mianą dawnym strojem polskim i czar- 
ność jego naw et nie ma w' sohie nichttp://rcin.org.pl
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odrębnego, gdyż ¡to był bolor nietyl- 
bo u nas , lecz i w całej Europie, 
przez dość długi czasu przeciąg upo­
wszechniony.

Lud ten po dziś dzień wr dzieciń­
stwie zostający, niethnięty cywiliza­
cją , zdaje się , jah wszysthie ludy, 
powinienby mieć swoję poezję, tę 
cechę dzieciństwa; lecz ściślejsze ba­
danie przebona łatw'o, ze cały ich 
sbarb poetycbi zambnięty jest w Bi- 
blji Starego Zabonu i homentarju- 
szach na nią, znanych pod liczneini 
nazwaniami. Oni, jah jabłbo niedoj­
rzałe, zgnili, nim dorośli; całe życie 
ich brudne, nudne i jednostajne, jest 
czystą prozą; nie mają pieśni; poda­
nia ich są dzibie lub z pospolitych 
źródeł czerpane ; nie zastanawiająhttp://rcin.org.pl
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ani nowością pomysłów, ani nawet 
zatrudnić mogą badacza, bo każdy ła­
two dojdzie, zkąd, jak i kiedy bajka 
urosła.

Zycie żyda jest istnem nieszczę­
ściem; rodzi się pospolicie w brudach 
i nędzy, z kolebki przechodzi w' ręce 
szpektora, który jedną tylko książkę 
czytać umie, potem puszcza się na 
szaclirajstwa; żenią go, dostaje dom 
osobny, dwa brudne łóżka z pierna­
tami, kilka mis cynowrych , kociołek 
do w'ody, łapserdak codzienny i od­
świętny, które sprzęt jego cały skła­
dają. Żyje z zoną niezmiernie pro­
zaicznie i kończy karjerę na wzboga­
ceniu się lub wpadnieniu wr straszną 
nędzę. Panującą w nim namiętnością 
jest cłięć zysku; przywiązanie dohttp://rcin.org.pl
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osób, jest tylko prostą formą, a nie 
żadną miłością.

Przykuty do ziemi, jeśli się myślą 
wyżej unieść zechce, co rzadko by­
w a, wystawia sobie niebo synagogą 
oświeconą miljonem świeczek łojo­
wych, sadzi tam Szarobora, Lewia- 
tana, mierzy wielkość bóstwa łok­
ciem, duszę karmi kuglem i łokszy- 
nem. Zabobonny i lękliwy", podły i 
nikczemny, ciągły niewolnik własnego 
położenia, tai się ze wszystkiem, mo­
dli się gorliwie, oszukuje każdego, 
przysięgając przekręca głoski, aby nie 
dotrzymać przysięgi, kłaniając się niz- 
ko , stuka pantoflami i przeklina. 
Mozna-li szukać poezji u takiego lu­
du? Bez wątpienia, ma on sw oję od­
dzielną, cale oryginalną, napiętnowa­http://rcin.org.pl
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ną excentrytyzmem poezją; i chociaż 
jej nie śpiewa, nie pisze , zmyślenia 
te z ust do ust lecą i przebiegają wie­
lu, coraz bogatsze, ubarw ione w no­
we wymysły i dodatki.

W  złe duchy wierzą oni najuro- 
czyściej, dozwalają im zaludniać pod­
ziemne lochy; bywały nawet przykła­
dy, ze żydzi toczyli sprawę z ducha­
mi, że w' szkole staw ał przed sąd za- 
pozwany żyd z jednej , a z drugiej 
strony za przepierzeniem lub przewie- 
szonem płótnem , duch. Zyd może 
pożyczać naw’et od niego pieniędzy, 
ale kiedy na termin nie odda, bądź 
mi zdrów'! - Są duchy zle ze w'szyst- 
kiem i miernie złe; rodzą się one róż- 
nemi sposobami: rzucony obcięty pa- 
znogieć na ziemię rodzi zaraz dja-http://rcin.org.pl
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bla; dla tego tez żydzi obcięte paznog- 
cie w ogień rzucają (*).

Uczony żyd boi się djabła nadzwy­
czajnym sposobem ; jak tylko się 
zmierzchnie, za próg sam jeden się 
nie ruszy. Dają temu za przyczynę, 
że szatan nie tak czyha na głupiego 
żyda, bo mniej ma ztąd chluby, jeśli 
go podbije; szuka on większej sławy, 
zasadza się na rabinów i tych prze­
mądrych, co całe życie ślepią nad ko­
mentarzami, nie jedzą, nie piją, i naj­
częściej warjują nakoniec, co u nich 
nazywa się najwyższym stopniem u- 
czoności.

Zapomniałem powiedzieć, jak żydzi 
tłumaczą warjacją, czyli pomięszanie

(*) Rodzą się także złe duchy z rozbitych czerepów 
i wszelkich naczyń; bieda, kto co stłucze!!http://rcin.org.pl
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zmysłów. Utrzymują oni, iz liiedy dru­
ga jaka, cudza, wędrująca dusza zaj­
dzie do jakiego ciała, wr którem juz 
wprzód inna obrała mieszkanie, w ów ­
czas człowiek traci przytomność i 
warjuje.

Niema nic dziwnego, ze z dawnych 
zasad iydzi zatrzymali w częśfci wiarę 
wr metanipsyckozę; przekonani są, ze 
kto nie dożył przeznaczonych sobie lat 
na świecie, ten musi drugi raz na ten 
świat fatygować się i dokończyć swo­
jej miarki. Zdarza się, iz dusza za 
karę do zwierzęcia jakiego się prze­
nosi.

Istnie poetyczne są wyobrażenia o 
mocy uczonych, o ich władzy nad 
światem umysłowym i krainą duchów 5 
ten, który doszedł do pew nego stop­http://rcin.org.pl
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nia doskonałości, może, według nich, 
cudów dokazywać. Swiatby się nie 
ostał, mówią oni, gdyby na nim nie 
było ciągle siedmdziesiąt dwóch bar­
dzo mądrych żydów5 jak tylko z nich 
który nogi zadrze ,  drugi rodzić się 
musi, aby go zastąpić.

Mądry doskonale zyd ma na swo­
je  usługi kopami aniołów i duchów.

Jeśli mu się podoba, lepi sobie bał­
wana z gliny, pisze jedno słówko na 
kartce, przylepia mu ją  na czole, każe 
chodzić, robić co mu się podoba, a 
bałwan gliniany słucha go jak najdo­
skonalej, póki tylko ma kartkę na czo­
le 5 jak się tylko odlepi, pada i zyć 
przestaje, póki znowu ruszyć mu się 
nic każą.

O krainie duchów dziwy plotą, jakhttp://rcin.org.pl
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oui tani żyją, jakie mają pałace, jak 
się starają zwabić sobie ludzi płci o- 
bojej, jak u nich człowiek jest drogi, 
jak dostawszy się tam przypadkiem, 
chcąc być uwolnionym, broń B oże, 
nic jeść nie trzeba, choćby naw et go­
towaną rybą łub innym jakim przy­
smakiem traktowali.

W  takich to bajkach cała poezja 
zvdówr, nosząca na sobie cechy po­
chodzenia wschodniego i wpływu kra­
jów , w których przemieszkiwała. Nie 
znajdziesz w niej nic nowego; każdej 
baśni można naznaczyć początek, 
można inne podobne innych ludów 
zacytować; po ściślejszym rozbiorze, 
inałoby się im pono zostało własnych 
utworówr , a i te niewieleby warte 
były. Pamiętają dotąd Esterkę, wspo­http://rcin.org.pl
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minają z westchnieniem jej czasy i 
mają nadzieję, ze się kiedyś z pro­
centem powrócą, a syn Izraela całą 
ziemią władać będzie i srodze ucie­
miężać Goimów. Tymczasem w ocze­
kiwaniu Messjasza i panowania nad 
światem, pocieszają się w ucislui, wy­
duszając z łudzi ostatni grosz i krwa­
wą ich pracę.

http://rcin.org.pl
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Szpargał Dziewiąty.
----------- Í Ü - 0 « -----------

1L FANATICO PER LA MUSICA.

Zdaje mi się ze widzę; gdzie? przed oczyma 
duszy mojej !

S z e k s p i r .

w jl c z w a r t ą  pieśnią pielgrzymki Child 
Harolda przybyłem do Rzymu, poże­
rany ciekawością, trawiony nią we­
wnętrznie. Chciałem oddychać powie­
trzem tej krainy, która tak długo prze-

http://rcin.org.pl
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trzymawszy świat w dłoni, dziś, jak 
rozwalona świątynia, która tysiące lu­
du mieściła wr sobie, stoi pusta i bez 
duszy. Namiętny wielbiciel muzyki, 
jechałem do W łoch , płakać nad zgo­
nem jej w tej krainie, nad oniemia- 
łeini stolicy jej muraini. Bo nie praw- 
daz, ze muzyka we Włoszech umarła? 
że Niemcy leżące na ziemi berło liar- 
monji pochwycili, i przyczepiwszy do 
niego trochę dzwronków, brzęczą nim 
nad zdumionym światem? Byłem mło­
dy , krew wrzała jeszcze we mnie. 
Kiedym raz pierwszy stąpił na te pa­
górki uwieńczone wspomnieniami wie­
ków', kiedym odetchnął powietrzem 
tyle sławionem Italji, kiedym ujrzał 
krainę opiew aną, wynoszoną, niegdyś 
świata monarchinią, serce moje za-http://rcin.org.pl
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drżało ; było to samo uczucie , któ­
rego doznawałem nad grobem wiel­
kiego bohatera. Dzisiejszy Rzym jest 
popiołem dawnego Rzymu. W  stolicy 
muzyki dziś głucho; dzwony tylko, 
przeciągły głos organów', niezgrabne 

- pieśni wynędzniałego ludu, niesforne 
orkiestry i chóry kościelne, oto mu­
zyka włoska wr Rzymie. A  j a , com 
jechał rzuciwszy czarujące opery Nie­
miec , stanąłem jak nad rozbitą lut­
nią Orfeja, nastawiałem ucho, czeka­
łem— W'e Włoszech nie było muzyki, 
trzeba było pragnącą dźwięków duszę 
poić tylko wspomnieniem. Duch wiel­
kich mistrzów starej poważnej muzy­
ki kościelnej odleciał ztąd na wieki. 
Lazzaroni śpiewali w niezrozumiałym

http://rcin.org.pl
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djalekcie śpiewki zwiędłe i skoszla- 
wione.

Zwiedzałem sławne galcrje obra­
zów , tonąłem w pustych gmachach, 
jak dziecię w sukniach szytych na ol­
brzyma; oko moje pochłonęło W aty­
kan; przypomniałem Michała Anioła, 
dziwiłem się , rozpływałem, ałe nie- 
byłem szczęśliwy, bo nie było mu­
zyki.

A  dusza moja pragnęła jej tak sil­
nie , żądała jeśli nie nią, rozmową 
przynajmniej o niej się pocieszyć; 
lecz napróżno— zdawało się, ze w ca­
łym Rzymie ja  jeden tylko o muzy­
ce myślałem, bo kiedy głosem en­
tuzjasty , akcentem cudzoziemca, o- 
zwałem się do jakiego muzyka z pro- 
fessji, ten mierzył mię od stóp do

http://rcin.org.pl
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głowy, kłaniał się, śmiał i odchodził.
Juz miałem wyjeżdżać i pożegnać 

na wieki ten kawał płótna, na którym 
niegdyś tak piękny był obraz, gdyjed- 
nego ranku udałem się do mego ban­
kiera, mieszkającego na Strada del 
Popolo. Znano mię tam z ciężkich 
nudnych wryrzekań o muzyce, za za­
palonego wielbiciela tej sztuki; po 
krótkiej więc rozmowie szepnął mi 
gospodarz, ze jeśli chcę o tym przed­
miocie dowroli się nagadać, mogę się 
udać do tego jegomości.

To mówiąc, wskazał mi małe stwo­
rzenie suche, blade, żółte, łyse, całe 
czarno ubrane, siedzące na boku sa­
motnie i zdające się być głęboko 
w myślach pogrążone.

Zacząłem rozmow ę ; mała figurka
http://rcin.org.pl
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sucha prowadziła ją ozięble; lecz gdym 
o muzyce zaczął mówić z tahim za­
pałem, z tahim ogniem, na jahi tylho 
prawdziwy artysta zdobyć się może, 
ten mały jegomość powstał, wlepił 
we mnie oczy pełne ognia, westchnął 
silnie, porwrał za ręhę i wyprowadził 
z sobą tak nagłe, zem się nie miał cza­
su z bankierem pożegnać.

Lecieliśmy nic z sobą nie mówiąc 
przez ulicę; on mię prowadził długo, 
długo, aześmy na Strada del Corso we­
szli, tu zatrzymał się przed małym 
domkiem, lichym z powierzchowno­
ści, stuknął, i stara baba drzwi nam 
otwrorzyła.

W  ciągiem milczeniu, mała figur­
ka zaprowadziła mię az do pokoiku 
na górę. Tu odetchnęliśmy oba, a ja

http://rcin.org.pl



się obejrzałem: wokoło nas na sto­
likach, krzesłach powywracanych, na 
ziemi, po kątach , leżały partytury, 
noty, skrzypce, flety i tysiące ułam­
ków najrozmaitszych instrumentów'; 
koło okna stał mały fortepianik. Mały 
spojrzał na mnie,na izbę,westchnął ści­
snął mię za rękę, i zobaczyłem dwie łzy 
błyszczące w jego oczach. Potem posa­
dził mię na krześle, i tak mówić zaczął: 

—  Jeślim się nie omylił, jesteś mu­
zykiem. Znalazłem przecię trzecią, du­
szę tak czułą, jak nas dwoje, jak ja 
i Kosa moja. Czy nie będziesz mnie 
miał za szaleńca, jeśli przed tobą mó­
wić zacznę z takim ogniem, jaki od 
dzieciństwa płonic w duszy mojej?—  

Ja nic mówić nie mogłem, kiwną­
łem tyłko głową, on mówił dalej:http://rcin.org.pl
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—  Nie uwierzysz co ucierpiałem za 
to, zem się urodził z duszą z samy cli 
tonów złozoną, pragnącą pokarmu, 
harmonji, wyrywającą się za muzyką.

Walczyłem z nędzą, z obojętnością 
ludzi, z ich głupstwem; musiałem dla 
kawałka chleba przekształcać boskie 
tony tak, aby przecie uczuli je długie- 
mi uszami swemi! Ach! co ja ucier­
piałem! i dziś dopiero los zesłał mi 
wr tobie pociechę. Chwilkę przezyjem 
razem. Ty nastrojony jesteś do mojej 
duszy: będziem mogli grać razem i ra­
zem się unosić. Gdziez Rosa? —

I pobiegł, a jam pytał sam siebie, 
kto Rosa? może zona? może siostra? 
może synowicą? może córka?

W szedł; za nim szła kobieta, W ło sz­
ka prawdziwn, z oczyma jak dwa o-http://rcin.org.pl
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gniska, zlubieznem spójrzeuiein, z cia­
łem ułanem tłla samej roskoszy. Spoj­
rzawszy na nią, nie pytałem kto była; 
dość na tern, ze była zachw ycającą!

Nie wiem jakem nie skonał z rosko- 
szy, kiedym jej śpiewr usłyszał, kie­
dy mały mój towarzysz patrzał na 
mnie i Rosę sw\ą pokazywał z tryum­
fem, jak boginię harmonji. Złączy­
łem się z niemi. Cały dzień przeszedł 
nam, jak mgnienie oko; nasyciłem się 
muzyką, graliśmy i śpiewali, a Rosa 
ku wieczorowi więcej mię jeszcze tpd 
muzyki zajęła. Rosa była jego zoną. 
Byli ubodzy, bardzo ubodzy oboje; 
on zył z muzyki, ona z jego pracy; 
byli biedni, byli smutni, a moje przy­
bycie, moje postępowanie z niemi tak 
ich uszczęśliwiło, żeśmy się ledwiehttp://rcin.org.pl
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późno w noc rozstali, z przyrzecze­
niem jak najczęstszych odwiedzin.

Ten tylko pojmie roskosze moje 
w tych chwilach pamiętnych, kto po­
żerany jakiemkolwiek uczuciem, nie 
mógł się z niem wylać długo i zna­
lazł nareście duszę podzielić je go­
tową! Ach! niema męczarni sroższyeh 
nad odosobnienie uczuć, nad różnicę 
tak wielką w zdaniach i myślach z ludź­
mi, iż się z niemi porozumieć, zgo­
dzić nie możemy! niema roskoszy 
nad znalezienie serca i duszy, mogą­
cych zdanie nasze, uczucia podzielać!

Jakżeśmy byli szczęśliwi w tych 
godzinach zachwycenia , kiedy zapo­
minając o całym śwóecic, wyniesieni 
nad wszystko co nas otaczało, dni 
cale boskiej poświęcaliśmy muzyce.http://rcin.org.pl
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Trzebaż było ziemskiemu uczuciu 
wmięszać się w tę sprawę! Głos R o­
sy, ten głos, któremu równego nigdy 
nie słyszałem , który mię przenosił 
w nieznane kraje marzeń, który mi 
przypominał harmonją nieba słysza­
ną wprzódy, niżelim się urodził, głos 
ten, dła którego mały muzyk poślubił 
Rosę, równie go jak ja  ceniąc , po­
zbawił mię rozumu i czucia —  zako­
chałem się wr niej , ałe nie tak, jak­
bym kochał dziewczę, któreby mię 
zwiodło wzdętą piersią wpół-rozwi- 
nioną, mdlejącem okiem, uśmiechem,. 
wejrzeniem—  w Rosie kochałem głos 
tylko. Gdybym mógł głos jej tylko 
słyszeć zawsze, mieć przy sobie, gdy- 
by jej głos dochodził mego ucha na 
każde żądanie, resztę wdzięków' pię­http://rcin.org.pl
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knej W łoszki: usta, pierś, rączkę i 
wszystkie roskoszc , których udzielić 
mogła, oddałbym najchętniej. Ten 
głos opętał mię; słyszałem go wszę­
dzie; dręczył mię, stal mi w uszach, 
śnił mi się nocy całe— nic mogłem wy­
trzymać, i biednemu, ubogiemu star­
cowi wyrwałem ostatni jego, ostatni 
skarb, jedyną pociechę —  uwiozłem 
Rosę.

Myślicie/, zem był szczęśliwy, ode­
brawszy szczęście drugiemu ? sam go 
użyć nie mogłem! Rosa chciała ros- 
koszy we mnie i uciekła od starego 
męża— dla roskoszy , ja szukałem 
w niej tylko głosu, tego niebieskiego 
głosu, który ją wyższą czynił nad po­
spolite kobiety; ona chciała, bym się 
z nią pieścił bez ustanku, j a , by mihttp://rcin.org.pl
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ciągle śpiewała! innej od niej rosko- 
szy nie żądałem ! czciłem ją  jak bó­
stwo, szanowałem jak arcydzieło, jak 
instrument w chwili szczęsnej ręką 
biegłego sztukmistrza zdziałany— by­
liśmy nieszczęśliwi! Jam nie mógł u- 
dziełić jej pieszczot, bom się lękał 
jednern uściśnieniem niezgrabnem 
zepsuć jej głos; chowałem ją , obwi- 
jałcm , pieściłem jak cacko, ale k o ­
chać, jak kochają dla wdzięków, nie 
mogłem!

Rosa płakała z rospaczy, ja wzdy­
chałem; zgodziliśmy się nareście, na­
miętnie pragnąc roskoszy oboje, aże­
bym ja ją  pół dnia pieścił, ona mi 
pół dnia śpiewała. Ach! krótkie szczę­
ście. W  dni kilka jam zasłabł, ona 
ochrzypla! Tak miotani oboje smut-
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kiein i roskoszą, odlecieliśmy daleko 
od W łoch ; przyjechaliśmy do mojej 
rodzinne j ziemi, do Niemiec. Podróż 
nasza długo trwała, nim się skończy­
ła. Oboje wypłakaliśmy oczy. Ja wiel­
biłem jej głos, ale ona śpiewać nie- 
chciała; ona mnie kochała, ale się na 
oziębłość skarżyła.

Przybyliśmy do Berlina. Jedną póź­
ną nocą wracałem z koncertu do go­
spody; noc była ciemna; słyszę, ze 
ktoś idzie za mną; nic dziwnego! tyk* 
ludzi chodzi! Ja się zawracam, ten 
ktoś się zawraca, pilnuje mnie oczy­
wiście; którą stroną ulicy idę, on za 
mną krok w krok; stanę, stoi; zwal­
niam kroku, on powroli; przyśpieszę, 
leci! To mnie zdziwiło. Gdyby to 
jeszcze we W łoszech, gdyby wr Rzy­
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mie, Neapolu lub Wenecyi, lękałbym 
się sztyletu; tu obdartym tylko zostać 
się bałem ; nie przyszło mi na myśl, 
ze starzec nieszczęśliwy , któremu m 
wydarł skarb drogi, będzie mię szu­
kał z zemstą w drugim końcu Europy.

Stanąłem wreście na odludnej u- 
liczce, oparłem się o mur pod rewer- 
berem i czekałem; mała jakaś postać 
zbliżała się ; o dwa kroki poznałem, 
ze to był żebrak ; chciałem się śmiać 
z siebie i iść dalej, ale chwycił mię 
za rękę; sztylet błysnął; nie miałem 
czasu się bronić, i zabił mnie.

-— Jak to zabił? chyba ranił? —
—  Ale nie! zabił, zabił, mówię, 

w samo serce ugodził! —
—  H m ! i Waćpan zyjesz?—  cha! 

cha! cha!—
5
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—  Nie żyję ! —
—  Hm ! ts! to dalipan! a coz było

dalej?—  . ,
—  Albo ja  wiem? czyzmogę wie­

dzieć co było po śmierci ? —
—  W ię c ... hm ! ale to śmiesznie! 

więc umarłeś? —
— T a k ! jęknąłem tylko kilka razy ' 

boleśnie i wyzionąłem duszę.—
— Ataz dusza, Mości Dobrodzieju, 

gdzie się podziała?—
—  Ta dusza, Panic, przeniosła się 

do skrzypców Paganiniego ! —
—  A  W Pan Dobrodziej sam ? —
—  Jak to ja  sam? —
— T ak, W P an , który to mówisz, 

kto jesteś? —
— Ja— jestem— ja— nazyw ani się—  

Nono.— http://rcin.org.pl
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—  Za pozwoleniem. Czy W Pan  
Dobrodziej dawno zostałeś wypusz­
czony od Bonifratrów ? —

—  Przed godziną się ztamtąd wy­
mknąłem. —

—  A l  to co inszego! Do nóg u- 
padam ! —

—  Czekaj ze ! —
—  Upadam do nóg ! radbym słu­

żyć, ale— ale—
—  Mozę się mnie boisz? —
—  Nic— tylko ze od Bonifratrów! 

Upadam do n óg!
—  Chwilkę! chwilkę! mam jeszcze 

powiastkę ciekawą.—
—  Nie! nie— upadam do nóg! pa­

dam do nóg! —
—  Słówko ! —
—  Najniższy sługa!! najniższy!!—http://rcin.org.pl
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Szpargał Dziesiąty.

O PANNIE  CHORĄ Ż AN C E.
— Przyjdzie czas, kiedy figlarz kupidynek 

Przerwie dziewiczej duszy niewinny spoczynek.
F r e d r o .

l\ie miał świat panny nad Pannę Eu- 
frozynęPulcherją Maślankównę, Cho- 
rązankę Upitską! Powiat Upitski wy­
dał dwie wielkie i sławne osoby: Si- 
cińskiego i Pannę Eufrozynę. Ten cohttp://rcin.org.pl
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zdziałał, wie świat cały; co ona zro­
biła, to ja  opowiem.

Razu jednego, był wieczór, słońce 
zachodziło, żaby skrzeczały, pędzili 
bydło z pola, Panna Eufrozyna sie­
działa w oknie i wzdychała; musiała 
się nieboraczka w'ywzdyphać, bo tyle 
uczuć nabrała ze starego francuzkiego 
romansu, że gdyby ich Z westchnie­
niami wr świat nie puściła, od tego 
serceby pęknąć mogło lub przynaj­
mniej ogromnie spuchnąć.

Siedziała, mówię, w oknie i patrzy­
ła na lud prosty, na pastuchów i by­
dło, myśląc sobie: jak są szczęśliwi, 
że miłości zdradliwej nie znają !

Aż oto szum, trzask, wrzask, ja ­
kichś dwóch konnych zajeżdża przed 
ganek, Panna Eufrozyna od okna od­http://rcin.org.pl



skoczyła, psy zaczęły szczekać, drzwia­
mi trzaskali, aż się okna trzęsły, Je­
gomość Pan Chorąży wybiegł az na 
ganek.

Z  tego wszystkiego domyślać się 
wypadało, że ten ktoś był pożądanym 
gościem i ważną figurą. I Panna 
Eufrozyna poszła wdożyć nowry szla­
froczek i przypiąć loki, a potem po­
biegła do salonu, do tego gościa, cała 
zajęta sobą i domysłami, ktoby to mógł 
być taki? Już się zbliżała ku drzw iom, 
już słyszała głos o jca , perorujący 
w sali, otwiera drzwi, wchodzi, lecz
jakże się zd ziw iła ............................. ....

—  Papieru mi niestało.
Robiąc to drugie wrydanie, szcze­

rze chciałem dokończyć powiastkę o 
Pannie Chorążance 5 ale na ten raz

135
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znowu, jak wprzódy papieru, niestało 
konceptu, a co gorzej daleko, (bo kon­
cept byłbym łatwro pożyczył), nie stało 
atramentu. Ostatkiem czarnych tych 
łez kałamarza ledwie kilka słów do­
pisać mogłem. O losie! było napisa­
no w' xiędzc przeznaczeń, aby historja 
Panny Chorązanki na wóeki nie­
dokończoną została. Umiejmy się zgo­
dzić z w'olą przeznaczenia i— bywaj­
cie zdrowi. Życzę wam wiele koncep­
tów', niewyczerpanego zapasu papieru 
i atramentu. Dtxi.

K o n  i e c .
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NAJNOWSZE DZIEŁA
nakładem i drukiem Xięgarni pod firmą

J ó z e f a  Z a w a d z k i e g o
w W iln ie  wydane.

A lll l f ie la H *  Pieśni z podań Litwy. Pieśń druga: MIN- 
DOWE Król Litewski, przez J. I . Kraszewskiego. Wy­
danie przepyszne na najpiękniejszym welinie» drukiem 
nowym pa^yzkim.

Umarli i żywi albo w s z y s t k i e g o  po t r o s z e . Dramat 
w pięciu aktach przez Józefa Korzeniowskiego; in 12.

Stary Mąi. Komedya we 4ch aktach przez Józefa K o­
rzeniowskiego; in 18., na papierze welinowym.

Żydzi. Komedya we 4ch aktach przez Józefa Korze­
niowskiego; 18., na papierze welinowym.

Opowiadania Johna o f  D yca lp , z dewizą: Tutto e 
vero verissimol Lettorc mio carissimo! zawierające na­
stępne artykuły: 1. Jeszcze D zicy. 2. Trzej Bracia 
Dziedzice. 3. Powrót Babina. 4. Suchotnica.

Powieść Składana Johna o f  Dycalp  i J. I . Kra­
szewskiego; io  18., na pap. welinowym.

Pamiętnik Elfa, ogłoszony przez Johna o f  Dycalp. 
(¡Saj znakomitszy i najnowszy utwór sławnego naszego 
humory styka). 2 Tomiki in 18 raajori, na najpiękniej­
szym welinie w nader ozdobnej okładce, z 2ma ryci­
nami na papierze chińskim.http://rcin.org.pl
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Uczucia Chrzcścianina, podług Wielanda skreślił 
John o f  Dycnlp. (Jest to najszczytniejsza modlitwa, 
jaką  kiedykolwiek myśl człowieka wzniosła do Stwór­
c y ) ; iii 24. Wydanie nader ozdobne, na najpiękniej­
szym welinie.

Zrzódla do dziejów Polskich, wydawane przez 
Mikołaja M alinowskiego , Michała Grabowskiego i 
Alexandra Przezdzieckicgo , (zawierające najciekaw­
sze i najważniejsze Dyaryusze, Pamiętniki historycz­
ne, A kta , Listy i Dyplomata do dziejów krajowych 
iii 8vo maj. Tom Iszy i 2gi, z prenumeratą na 3ei.

Dwa Wieczory Pani Starościny Olbromskiej,
opisał X . Stanisław Chołoniewski, autor znakomitego 
utworu Sen w Podhorcach. (PV tein dziełku czcigodny 
autor nader dowcipnie i z wielką nauką wystawiawalkę 
dawnych i dobrych obyczajów narodowych ze zwycza­
jam i nowatorskierni, pod imieniem filozofii lub mody 
wtłaczającemi się. S tyl i ję zy k  autora dziwnie piękny N 
i potoczysty , stawia go w rzędzie lepszych Pisarzy 
naszych prozą). 1 Tom iii 8vo , na papierze welino­
wym.

Obrazy Litewskie, przez Ignacego Chodźkę., Serya 
Druga zawiera: B rzegi LVilji i Banek przed Ślubem.
3 Tomy, z muzyką i ryciną, w ozdobnej okładce. Na 
papierze białym.

Obrazy Litewskie, przez Ignacego Chodźkę. Serya 
trzecia: Pamiętniki Kwestarza. Tom lszy z prenumeratą 
na Tom 2gi i 3ci, w ozdobneni wydaniu. (Tom 2gi o- 
zdobiony będzie pięknym portretemXięcia Karola (Panie 
Kochanku) Radziwiłła.

Chmury Przeszłości, Poezye przez Juliusza H r. Stru- 
tyńskiego. Papier welinowy, wydanie prześliczne.

Akta Babińskie. Pismo nie-perjodyczne i nie-zbioro- 
we. Wydawca J. I. Kraszewski. Książeczka lsza i 2ga.

W  Irnie Boże. Poezje religijne, przez Gabryelę Gun­
ther. Wydanie ozdobne.

i i
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Obraz Bibliografiiczno-Historyczny Literatu­
ry i Nauk W Polsce, od wprowadzenia do niej 
druku po rok 1830 włącznie, z pism Janockiego, 
Bentkowskiego , Ludwika Sobolewskiego, Ossolińskie- 
go, Juszyńskiego, Jana LVincentego i Jerzego Samu­
ela Bandtków, wystawiony przez A . J  o c h e r  a. Tom 
lszy zawiera : Oddział Iszy Literaturę i F ilolog ją  
Starożytną, i oddział l i g i  Nauki razem wzięte, Z b io­
ry, Polygrafje. Tom ligi, składający się z 6ciu zeszy­
tów, również ukończony, zawiera Oddział nauk Teo­
logicznych, ozdobiony fac similami pierwszych B iblij 
słowiańskich i ryciną przerysowaną z dzieła Marcina 
Kromera, w i o d i  w Krakowie wydanego. Tom I I l e i  
pod prassą.

Słownik Łacińsko Polski, na wzór najcelniejszych 
Europejskich Słowników, a mianowicie nowego wyda­
nia sławnego Forcellini, Freundta, Schellera, Pasowa, 
i t. d., przez Xiędza F l o r j u n a  B o b r o w s k i e g o  
ułożony, z dodaniem wyrazów do nauk Medycznych 
służących przez professora F.  B y  mki e w i e ż a .  Wyda- 

. nie drugie zupełnie przerobione i znacznie powiększo­
ne, we dwóch Tomach in 8vo górą 120 arkuszy ścisłego 
i pięknego druku, w wielkim formacie zawiera.

Rusałka na rok 1842, wydana przez A . K. Grozę ;  

in 12mo.
Powieści Podolsko-Ukraińskie, wzięte z rzeczy­

wistych obrazów przez Sylwestra IV ęzyk Grozę; we 2ch 
Częściach; iu 12mo.

‘Poezye Ludwika de Perthées. Oddział drugi in 12mo, 
na papierze welinowym.

‘PoezyG Alexandra Karola G rozy; 2 Tomy in 12mo .na 
papierze weliiłowym; zawierają szczególniej: Pokutę Ż e­
leźniaka; Soroka; M aryna, powiastka Białoruska; 
Pan Starosta Kaniowski, etc. etc.

Ju^ja i Marja, powieść Michała Jezierskiego; 2 Tomy 
in 18. http://rcin.org.pl
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'Noworoczni!* literacki n a  rok  1843, przez X. Kru­
sińskiego, na świetnym welinie.

'Rzut osa na ź r ó d ł a  A r ch e o l o g ii  k r a j o w e j  przez Eust. 
Hr. Tyszkiewicza, z kilkudziesięcią rycinami; i  Tom 
in 4to.

N a stę pn e  d z i e ł a  w e s z ł y  pod p r a ss ę  l ub  w  y j d ą  na ś w i a t  
W CIĄGU BIEŻĄCEGO 1844 ROKU.

Arcydzieła Dramatyczne Europejskie, wyda­
wane przez Józefa Korzeniowskiego i Alfonsa fh a ­
lickiego. Tom lszy zawiera: Król Jan, Dramat w pię- 

^ciu aktach Schakes/teara, i Edyp w Kolonie. Tom 2gi: 
F a ust, Tragedya Góthego, pierwszy raz w zupełności, 
z całą wiernością i wielkim talentem na język polski 
przełożona przez Alfonsa ^halickiego, Professora 
Uniwersytetu Charkowskiego. Dodane będą ryciny na 
stali sztychowane w kontiirnach według Flaxmana; 
i muzyka ś. p. Xięcia Antoniego Radziwiłła.

jtlinfiela§. Pieśni z podań Litwy. Pieśń pierwsza: 
WITOLORAUDA, w wydaniu drugiem znacznie zwię­
kszonym i przerohionem, ozdobiona drzeworytami przez 
b .  Professora Malarstwa b. C e sa rs k ie g o  Wileń. Uni­
wersytetu Sntokowskiego; muzykę dorobił do niektó­
rych pieśni znany kompozytor Stanisław Moniuszko, i 
Pieśń trzecia: WITOLD W. X. LITEWSKI, poemat 
ozdobiony portretem bohatera tego, w  całe) postawie na 
stali przez augielskicgo artystę rzniętym, z oryginału 
obrazu olejnego w zamku Nieświzskim znajdującego się.
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